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Wykrycie wielkiej o^anizacjl 
a wywrotowe!.

NOWY OKRĘT POLSKIEJ MARYNARKI.
Hawre. 9. sierpnia. (P a t) W  obecności 

.eładz lokalnych odby ła  się tu  u roczystość  
pośw ięcenia now ego okrętu  polskiej marynar 
ki w ojennej „W ilja“, pozostającego  pod do­
w ództw em  kom andora U rhard ta .

Na u roczysto ść  p rzy b y ł am basador pol­
ski w  P a ry ż u  C hłapow ski w  to w arzy s tw ie  
attache  K leeberga i szefa w ojskow ej misji 
zakupów  pułk, Łojke. A m basador C hłapow ­
ski w  sw em  przem ów ieniu w sk aza ł na w y ­
siłki, podjęte przez rząd  polski celem u tw o­
rzen ia  m arynark i w ojennej 1 u ła tw ien ia  budo 
w y  m arynark i kupieckiej.

N astępnie w sk aza ł am basador C h łapow ­
ski na w łaśc iw y  ch arak te r ziemi, k tó rą  Niem 
cy  fałszyw ie n a z w a li-k u ry ta rz e m  gdańskim  
w zględnie ku ry ta rzem  polskim. Ziemia ta, w  
rzeczyw istośc i naw skróś polska odegra  w y ­
bitną rolę w  p rzysz łym  rozw oju m arynark i 
polskiej i w  bezpośredniern połączeniu z jej 
sojuszniczką F rancją.

Po . ji! bedzie lepiej ■ d a

WYNAGRODZENIE ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH.

W arszaw a, 9. sierpnia. (Pat) S tosow nie 
do rozporządzen ia  m inistra p racy  Sokala z 
dnia 17. lipca br. zw ołana  zosta ła  z końcem  
tegoż m iesiąca n adzw yczajna  kom isja rozjem  
cza w  celu rozpatrzen ia  postu latów , w y szcze  
góinionych w  m em oriale organizacji zaw odo 
w yeh  robotn ików  rolnych dla te ren ó w  w oje­
w ó d ztw : w arszaw sk iego , lubelskiego, kiele­
ckiego, białostockiego, poznańskiego i pom or 
skiogu. W  w yniku  obrad  kom isja ustaliła, iż 
jednostka obliczeniow a p łacy  dla o rdynariu ­
szy, k tó ra  by ła  sto sow ana do tychczas w  rów  
now ażniku jednego ce tn a ra  żyta, nie m oże 
być niższa niż 25 zł. Dla pozostałycli ka teg o ­
rii robotników  rolnych dniów kow ych i sezo­
now ych kom isja p rzyzna ła  prem je, ze w zglę 
du na konieczność w y ją tk o w o  in tenzyw nej 
p racy  przy  dokonyw aniu tegorocznych  zbio­
rów . niezbędnej z pow odu nanujacvch w aru n  
lców atm osferycznych .

KATASTROFA KOLEJOWA.
(Telefonem od] naszcza korespondenta1).

W arszaw a, (z) Jak  donoszą z B erlina w 
m iejscow ości Uche nastąp iło  zderzen ie pocią 
gu osobow ego, kursującego na linji M ona- 
chjum -Berlin, z pociągiem  tow arow ym . 
Skutkiem  k a tas tro fy  2 osoby poniosły  śm ierć 
na miejscu, 2 są bardzo  ciężko ranne i w alczą 
ze śm iercią, 11 osób odniosło lżejsze uszko-

PROPAGANDA LIJDENDGRFA W  SPRA­
WIE OPTANTÓW.

Wiedeń. 9. sierpnia. (Pat) N. W r. T ag- 
b latt donosi z B erlina, że gen. Ludendorf uda 
je się do Schneideniuehle, ao y  odbyć tu pod 
golem  niebem  w ielkie zgrom adzenie propa- 
gad y sty czn e  w  sp raw ie  optantów .

Rys. Z Czermański.

CZAS TRWANIA STUDJOW  MEDYCZ­
NYCH W  AUSTRJI.

W iedeń. 9. sierpnia. (Pat) U rzędow o do­
noszą, że m in isterstw o ośw ia ty  posi.anowito 
przed łużyć czas trw an ia  studjów  m edycz­
nych z 10 pó łroczy  na 12. R ozporządzenie to 
m a w ejść  w  życie  w  roku szkolnym  1926-27
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By diet' Anglii,
udaw anie  budżetu ung.ji w polityce światowej. — Ssnaacyjny budżet 
W. Churchilla . — P o da tk i  itd. —- Wolny obrót złot<»nr> —  ̂ Bilans

handlowy.
D ecydujące niemal . stanow isko, jakie 

dziś w stosunkach etrropejokiei1" r nmrje 
gba, każe z podw ójną uwagą, śledzić w sz y s t­
kie p rzejaw y życia państw ow ego w  Anglii. 
Zw róciliśm y onegdaj uw agę na

ciężkie gospodarcze położenie Anglii 
z kolei w yp ad a  słów  kilka pośw ięcić budże­
towi Anglji, do czego sporo m aterja łu  dostar 
cza w sw ej kronice ostatni (czerw cow y) nu­
mer „Przeglądu P o litycznego '1. To zaznajo­
mienie się z budżetem  angielskim  ma o ty le 
jeszcze znaczenie, że obecnie 
Augifa w  sposob nawet dość brutalny usiłuje 

w yw rzeć presję na Francję, 
by ta  sn łaciia  Anglji sw oje długi, m otyw ując 
to m iędzy innemi ciężkiem finansów ein poło­
żeniem Anglji.

P rzedłożenie  budżetow e now ego rządu 
było oczekiw ane z w ielkiem za iteresow a- 
niem, jako p ierw szy  jaw ny  dokum ent pow ro 
tu konserw aty stó w  do w ładzy . T akże i 
osoba kanclerza skarbu W lnstona Churchilla 

budziła wielkie zainteresowanie, 
poniew aż dotychczasow e jego w ystąp ien ia  
m iały  charak te r pew nej senzacyjności. W nie 
siony p rzez niego budżet w y w o ła ł też w  ca ­
łej Izbie bardzo m ieszane oczucia. O czyw i­
ście dążeniem  jego m usiało być

zmniejszenie ciężaru upodatkowania 
jednostki.

k tó re  do tychczas najciężej daw aio  się w e 
znaki każdem u rządowi, po w ojnie jako za­
rzut, p rzeciw  niemu w ysuw any . P rzec ię tna

tedy  kw ota podatku dochodow ego zostara 
zmiiiejszona z cz terech  i pół szylinga, do czte 
recli od funta. 1 aka

redukcja podatku dochodowego  
pow inna by odbić się dodatnio na stanie han­
dlu i przem ysłu . Skarb  traci na tem  32 milio­
ny rocznie a następnie w  ogólnej ; rew izji 
skali podatkow ej zoierzc jeszcze o 10 milio­
nów  mniej Zw iększono za to o ty leż  podatek  
spadkojyy.

Zw iększenie dochodów  uzyskano  przez 
* -  „cła Mc Kenny“ ■ -

na sam ochody zagran iczne , filmy, zegary  i 
instrum enty  m uzyczne, Cła tc

sprzeczne z istotą wolnego handlu, 
zniesione za rządów  L abour P a rty , w p ro w a­
dzono z pow rotem . W inston  Churchill, nie­
g dyś zaw-zięty w róg  protekcjonizm u, staje 
dziś w  jego obronie. P relim inarz budżetow y 
zam yka się nadw yżką 660.000 m ntow .

N ajw ażniejszym  m om entem  w  m ow ie 
budżetow ej by ła
zapowiedź powrotu do równi złota i do w oh 

wolnego obrotu złotem .

k

Odnośny bil! został już uchwalony przez o- 
bię Izby. Krok ten p rz y w ra c a  funtow i leg o  
au to ry te t. Z ło to  rów nież oznacza miiiejStię- \  
cej równię dolara St. Zjednoczonych, k tóre  
posiadają połow ę zapasu zło ta  całej ziemi i 
są p rzez to panam i sytuacji w  Europie, d o ­
tychczas Anglja m usiała zakupyw ać w ielkie 
ilości dolarów' lia sp ła ty  długu, zaciągniętego 
w A m eryce. Niemniej jednak i obecnie po 
pow-rocie do rów ni z ło ta  dla zabezpieczenia 
funtu przed  możliwremi fluktuacjam i 'z a p e w ­
niła sobie Anglja k red y t w bankach am ery ­
kańskich \v' w ysokości 30U milionów' dola 
rów . W
Bilans handlow y Anglji przedstawia się co­

raz gorzej.
m ożem y sobie to pow iedzieć na pociechę!
W  m arcu przywMz p rzew y ższał w j w óz o 29 ; 
miljonów', w  K w ietniu juz o całe 37 milionów, , 
zm niejszenie wywmzu w yw ołane  jest g łów - | 
nie stagnacją  w handlu R eg low ym . W y wuj z 
w ęg la  zm niejszył się w  porów naniu  do cz te ­
rech p ierw szych  m iesięcy lat ubiegłych o ja ­
kie 35 prc. *
W ysoka w artość funta sp rzy ja  oczyw iście , 
zw rostow i przywozu i zmniejsza m ożliwość 

w yw ozu .
U stanow ienie p a ry te tu  zło ta  odbija się  tu 
w ięc fatalnie

Lis ty t  m a  patsftleio
Gdynia, w sierpniu. 

S rebrzystą grzyw ą spienionej wody uderza 
7. potężnym szumem polskie ■inerze o  brzegi zie­
mi kaszubskiej...

Biote żitgle rybackich łodzi, ozłocone purpu­
rą zachodzącego śtońda mienią się na opalowem

pod WiŁtru 
nikną na horyzon-
drżą

(
tle morza, jak iotne motyle...
tchnienie™.„ cliylą się Iekkc   ...  ,A
cie bezkresnym, by  zn ó w ,z  oddali wynurzyć s i ę #  
na chwilę i zalśnić śnieżną plamką — zatrzepotać f  
płótnem, jak mewa skrzydłem — i płynąć wi prze j 
strzeń te z  końca... na1 łów...

i
T
4

W. K. BUDZYŃSKI.

Wielkie zbiegowisku upalne w 3 częściach.
Część 2 i Dzień.

Rynek lwowski. Kamienne lw y pod ra ­
tuszem  robią przyjem ne m iny jask zw ykle, 
rozkoszując srę słonk:e.m. W  oknie ra tusza i  
w yw ieszka: 49" Posejdon ze zw yk łą  sob :e
bezczelnością try sk a  sfontanną na  dw ie i 
strony. —

Przekupki po rozkładały  sm aczne i w mia­
rę drogie delikatesy, jak : m archew ki, flaksy, 
szparagi, róże, bułeczki, krzesełka w yp la ta ­
ne, żyw e ry b y  i nieżywe; kuiry- Lwry z pod

sem  z ludkiem naszym  pogw arzyć, szczegól­
nie, gdy  taki upał, wiodły mi się w ieś p rzy ­
pomina. —

Miła gosposia : A niechże pana szlak
trafi ! —

P an  profesor: I to mi w ieś przypom ina! 
— Mjfa gosposiu, a  oóż to ^śmietankę roz­
puszczaliście w o d ą?

M iła gosposia (z p rzekąsem ): io  tak że­
by  dobie w teś przypom nieć s ta ry  gracie! —• 
(m iesza si ę z  tłumem).

Pan  profesor: Mi<a kobieta! — (dumając) 
11=0 ze  „śmietano; - m leczanem 11 jest zupełnie 
k i e s.z ko dł i w em  po ląc z en iem.

U rlopow any urzędnik państw ow y 'w y ­
b ra ł się na spacer po rynku , (Kiera pot z ro­
zm aitych c/.ęSci d a ta ;  koszula „S łow ackie­
go11, białe spodnie miie chromg. go przed słoń-

M ałe zbiegow isko; ław  kam ienny w  dal , 
szym  ciągu ryczy .

P an  urzędnik urlopow any: (jakby go już 
ubierali wr kamizelkę). P an ie  ja mam żonę, ja 
mam dzieci, ja m am  urlop. M am y taki upał! 
Panic  >od m oralności, w yobraża  pen. sobie, co > 
za bestóe chodzenie w  takiej koszuli?

Policjant msyraMości: P ro szę  pana , tylko

ratusza oblizują się, co czyni też chętnie tu cem ‘\  tak śm iały ubiór bez kam izelki i ma- 
i ówdzie (nieoblizujący się a przechodzący) 
obyw atel z gatunku „skrybopiórow ych - ma- 
iop iatnych“.

Pan  profesor od p rzy rody  na urlopie wra-

ryiEwki zw raca uw agę paru osób. Panie od­
w racają  g łow y, lew  kam ienny ry czy  ze zgor 
szonia. Do pana urzędnika państw ow ego na 
urlopie zbliża się pan w  m arynarce, kam tzeP

kacyjnym , człapiąc w ygodnym i pantoflami, 'c c , w ba ran iem kożuszku, sztucznie pod trzy- 
zbliża się do nileczarki, zgrabnie rozpuszcza- m yw any  p rzy  życiu w czasie takich upałów  
jącej śm ietanę -pod dobrotliw ym i strum ieniam i prze,z Koło w ałki z dem oralizacją11 za pomo­

cą lodów  z sąsiedniej cukierni i spraw ozdań  
o w ypraw ach  Amundsena do bieguna pół- 
noenego. —

P Ł i w  m arynarce, kam izelce i kożuszku 
przedstaw ia się jako członek Policji Moiral- 

l ności i w y p ra sza  pana urzędnika w  koszulce 
„Sknyackicgo" z obrębu rynku i ulic Lwowa 
ze w zględu na m oralność, bez w zględu na 
upał. — —

Posejdona.
Pan profesor: Czy pani dobrodz ejka tak 

płucze banicczkę?
Miła gosposia: Ao, a cóż to Ciebie, rfbeho 

dzi, co ja robię dio mojej bańki? H a? A toby 
mi się podobało! —

S tary  połam aniec!
Pan profesor: Pani dobrodziejko. Bóg 

w am  zapłać za dobre słow o,' lubią tak  cza-

l>ez korupcji! — A page satanas!
P an  urzędnik urlopow any w sadza  Icb do f 

studni Posejdona.
T łum : S am ol.ó jstw o! Sam obójstw o! 
Nadjeżdża pogotow ie, s tra ż  pożarna i .' 

„C oncordia '1. —  —
L ew  ry czy  w  dalszym  ciągu.
P an  urzędnik (nurzając łeb  w  studni): 

Aaaa.... zdaje mi się, że  jestem  w... Z im nej^ 
W odzie! — , ji

Aha, w ięc panu to  wieśPan profesor: 
przypom ina? —
T łum  usiłuje z lynezow ać „rozpustnika11 W ko 
szulce S łow aok;ego.

Bójka przenosi się w  inną s tro n ę  rynku. 
Zbliża się pow oli b lady, zredukow any

ak to r lw ow ski, niesie s to ik , rozk ładane krze >
sełko i szyld: „Biuro1 po snu i pośrednictw a 
p ra c y 1'. — >—

P an  profesor: O! Co w idzę!?  Jak b y 01
znalazł! - -  .

Ma pan jaką posadę?  t
(C. d. n.)

t
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Groźne, pzarne kadłuby wojcnnyen okrętów 
wilskiej floty bojowej poważne stoją na kotw i­
cach, jak csu.jpa straż polskiego brzegu, 
t- Czasami slup dymu, wznoszącego się ku nie- 
|ju lub sygnał świetlany, kolorowy, poprzedzony 
jwtężr y-m buki om syreny, przypomina patrzącym, 
że ezauwai, żyje, że  pod ich opieką beztroska i spo­
kój polsidcgo brzegu nie dozna z a w, idu, że nie iej 
rne zmąci...

Co chwila wynurza) się z widnokręgu pćóro- 
iffezl dymu , rośnie... potężnieje... W reszcie uka­
zuje się w dali smukła, zgrabna sylw eta pasażer­
skiego statku, wiozącego lotnirów z Z-oppot, Gdań 
ska łub Helu... Zdąża1 raźno na wjwejtóoinc cieka­
wymi letnikami ,.mo!o'“... Gwar... świst maszyny..- 
łoskot motoru... huk syreny...

„Molo1* dt.yhętę, ożywiło s ię .. Lwlaka' fala 
przelewa się zf okrętu na molo, druga wdŁ.ka w 
o k rę t..

Śmiechy'... powitania)... okrzyki— a titź na-d 
brzegiem w lokalu ,.Ka -yn.a“ orkiestra m arynarzy 
uprzyjemnia cr-dzień koncertem spacer rłfcprzej- 
rznnyc-h tłumów gości kąpiele \vyc!r, którzy ze 
wszystkich , -̂tro-n Bobiki zjechali się tutaj, aby 
\yVzbywszy -się bodaj na krótki czas trosk co­
dziennych, swobodniej ok-fcbn^ć, aby wchłonąć 
peiną piersią ten miły „wiatr od 'm orza'1,., od na­
szego polskiego -morza!

Na zlocislym, przytulnym, ciepłym filasku ty ­
siące barwnych kastjitnir-w... Plaża roi się o i  let­
ników... Jak barwne •kwiaty'- na złotem tle rozsia­
ne mienią się da/ruskie płaszcze kąp--'elr/wc, a falc 
morskie, szepcące sw ą ptetężną, nieustającą pieśń 
piabyti, 2du.,miorie, uderzają o setki, tysiące na 
branż opalonych, kąpiących się w morzu postaci...
śr

Za hotelem „R i\ie ra“. na olbrzymiej przestrzo 
n> puszystego piasku mnóstwo dzieci. .

Kąpią się... grzeją do słońca., sypią „tamy" z 
p iasku.. tarzaią się po rjjji umorusane, a za chwi­
lę 7,c -śmiechem, jakim tylko wiosna życia śmiać

wdzięczność — choćby naw et własnych nie miał 
dzieci!...

W  trzech ogromnych barakach mieści się po­
nad 300 chłopców z całej Polski... Lwów i wsch. 
Małopolska ma! icih tutaj 24. W  lipcu było tyież 
dziewczę tek. Zarząd lednfeka dla dzieci spoczywa' 
w dobrych rękach ogromnie sympatycznej, ener-1 
gicznej, a oddanej szczerze wielkiemu celowi k ie -j 
rewniczkl p. Mc.rji PcdolakowcJ i jej zastępczyni, 
p. Anny Łesiaik-ówncj. Obłe te zacne panie zna się 
o niaset-s przez dziań caty nie myślą, tylke o tem, 
aby „ich d z iew ią tk o m 11 — czy „chPpa-cckam1 
niczego nie brakło. I od świtu do wieczora są 
wacędóic, c wszystko się troszczą," wtszystkiem 
-kierują, traakli^ćiść swą przemiła posuwając na­
wet poza1 obręb ich obowiązków. I odrazu w ytw a­
rza się atmosfera sympatyczna, atmosfera zaufa- 
ijrif* śpftusT.fcw wdzięczności, gdyż każde dziecko 
cTcje to  intuicyjnie, że tu o ni-lri tylko myślą! 
JeJli więc któraś rndnwsiai, wysyłając swego je­
dynaka, Fzy banjaiminika do Gdyni, i mia-ta pewne 
obawy, pewien zrczwnhiły niepokój a sw'0-je oziec 
ko, — niedSże sśę te] troski v>'’zbędzie! Jest tu 
d .łęd  :m tak dóbijze. że lepiej być nie maże — 
chyba... u m l-w si, Żywność cztery  ratzy dziennie 
iiU aw ana, obfita, świeża, smaczna. Śniadanie 
pierwsze, drugie,..i kolacja wydalę się w talkich 
ilościach, że herbaty, kawy, -kakao lub mleko piją 
ćitcci — ile chcą! Widziałem chłopaczków, piją­
cych np. po 5 dużych filiżanek mleka. A pieczy­
wo św-ieżutkie z masłem, po-widtami, wędliną. — 
bez ograniczenia Gdy. się zachęca chL-ociów do 
K-Aienia, ciężko wzdychają i — Siniejąc się — 
dziękują, gdyż nie mogą iużM

Obiad wydaue się porcjami — również obli- 
c.uon mii na- apetyt dziatwy — aż nadto obfity.

&pią chłopcy zbiorowo w ogromnym baraiku 
wojskowym, umazelnym, oibszernynt i jasnym — 
p.s 70—R0. Łóżka) — oczywiście nie sprężynowe — 
ale wygodne. Poduszka, kocyk, jasiek i w ystar­
czy.

W esoło tu bardzo. Młodzież z różnych zabo­
rów dawnych, z jatżnyth dzielnic poznaje się, 
zbliża ku sobie. Tu nawiązują się te węzły, .które

się może, wipa-dr-ją w .spienione fale, aby się z pra-, ^  p rzy .^łośćr — (daj Boże najrychlejszej!) żniwo- 
sku op łukać.. I znów- różowo — miedziane, mło- luJ?l r iźnic!rf<Szie!nicowe. Cl może — gdy dojrzeją,
de ich ciałka w! elastycznych skc-kach i kozioł­
kach zanurzają się w piasku, ulubionym oddając 
Się zabawom, ciesząc się urodą życia i morzem!

Ta „koloniści1,1, wysiani przez Ttnv. „Dzieci 
na wieś11.

Kto nie zdaje sobie spraw y z doniosłej, hu 
niaiiitarnej alkcji tego Tow arzystwa, niech tu na 
dzień jeden przyjedzie. Niech zobaczy tę  dziatwę 
S/.częśliwią, wesołą, z nietschodzącym uśmiechem 
z młodej twarzyczki, z niegasnącym płomykiem 
dużej radości w oczach... Niech zobaczy, — a po­
weźmie chla inicjatorów i kierowników cześć i

nic będą używali określeń tak miłych, jak „Gali- 
-ciuik z Kongresowy11 lub inne, które do dzi-ś its- 
szoze świadczą o pewnych rozdźwiękac-h dzielni­
cowych. Te dzieci — wierzę w  to — będą. się 
uważały,, kochając się wzajemnie, za synów jed­
nej Matk-d

Z  a dllueo -m-oże rozpisałem się o „kolanjac-h11, 
lc-cz z ro b iłln  to celowo^ aby te niam«s!c. które 
dzieci swoje posiały dó Gdyni, a które „Wiek No­
w y11 czytają, zupełnie uspokoić.

W krótce napiszę list drugi.
Leon Zypowski.

oa
Często naśladow ana, 

n iedościgniona nigdy!

#
*

v

♦

K l l l t a i r s r f a f i a  l u d n o ś c i  w
sowieckiej.

Nowa ustnwa o sJu łb ie  wojskowej w Sow ie-adi.
Moskiewski nasz korespondent zdołał otrzym ać 

pryw atną drogą szereg szczegółów, dotyczący cli 
spraw ow yw ancj obecnie w Rewolucyjnej radzie 
v o jskow ej. („Rew wojensow ief1), nowej ustaw y o 
służbie wojskowej w armji czerwonej.. Mające być 
wprowadzone jeszcze w bieżącym roku roporządze- 
nia wojskowe posiadają wybitny charakter powięk­
szenia sił zbrojnych Sowjctów i zmilitaryzowania 
społeczeństwa w republikach sowieckich.

Na wyraźne żądanie gencralissimiim Frunzego 
Sownarkom nie cofnął się przed przekreśleniem do­
tychczasowego politycznego programu, w ysuw ane­
go przez uart.ię komunisti czną o t. zw. „milicji lu­
dow ej'1, zamiast dotychczasowej „armji burżuazyj- 
nej“. I tak, służba w czerwonej armji trw ać będzie

wjeckiego do 40 roku. Pierw sze dwa lata służby 
wojskowej od 19 doku do 21 zmienia tylko dla nie­
poznaki nazwę, na okres służby t. z-y. przedpoboro­
wej. Dopiero oficjalnie do stasiu pułkowego y/ciele­
ni b rdą  obyw atele sowieccy, którzy ukoóbiu 21 
lat przed 1 stycznia Khżdcgo roku poborówvgo. 
Tak więc w bieżącym rc-ku zalitzeny zostanie na 
oficjalny stan arrrii rocznik lSOJw* I

Normalna służba czynna trw acjbędzie 5 la t od 
21 do 26 roku życia. Okres ten podzielono na dwie 
cżęśti: służby w oddziale i służby na prawach dłu- 
gotennijjowego urlopy. (Jrlrp taki otrzymują szere­
gowi piechoty po wysłużeniu 2 lat w formacji,-sze­
regowi lotnictwa po wysłużeniu 3 lat, m arynarze •— 
4 lat. Okres tej służby na urlopie bedz/e dopełnia-

czas poborowi Dędą ściągani do swych pułków i 
formac.il na przypomnienie służby, ewentualne do- 
szkolenie w związku z nowymi wynalazkami wo­
jennymi. Ogólna ilość miesięcy w okresie „dopeł­
niającej służby11 trw ać będzie nie mniej, niż 11 
miesięcy. Po upływie 5 lat służby oficjalnej — a 
laktyoznie 7 lat, poborowi przechodzą do stanu re- 

[ zerw y i w tym okresie powoływani będą na dwu- 
| miesięczne ćwiczenia co roku
I W edług brzmienia „konstytucji11 sowjeckiej. z 
j bronią w ręku służyć mogą obywatele, zaliczeni do 

klasy „pracującej11, natomiast obywatele, zajmują­
cy się handlem, inteligencja pracująca, kułacy itp. 
obywatele upośledzeni, do szeregów wojskowych 
me będą powoływani, lecz będą obłożeni podat­
kiem wojskowym, który mus^ą płacić do 40 roki 
życia.

Jak w szystko w Sowjetach otoczone jest w ar­
stw ą agitacyjno-propagandową, mającą na celu po­
krycie tendencji imperialistycznych lub militarysty- 
cznycli, tak i ustawa o obowiązku powszechnej słu­
żby wojskowej nie jest wolna od tej przypraw y ko­
munistycznej. Tak więc, dla otumanienia obcych 
narodów — nierosyjskicli — podkreślono szum lie, 
że obywatele, poddani narodowych republik so­
wieckich, służą w fotinącjac-h tych republik dla ich 
'\vyiąeznej obrfihy.

Jednak, równocześnie w innym paragrafie usta­
wy wstawiono ogólnego znaczenia passus, zmuszał 
jący annje tych republik do służby w obronie re- 
publiki czysto rosyjskiej R.S.F.S.P. Tak wię.ę, dalej 
za iinperjalizm rosyjski bić się będą Tatarzy, Ukra­
ińcy, Białorusini, azjatyckie narody. Karclezycy itd. 
itd., jak to bvło za czasów carskch.

Uiniując w całc-ść to „nowe11 komunistyczne usta 
w odawstwo sowieckie —- na każdym kroku bije 
w oczy zam askowany imperializm i to stokroć 
większy, niż carski, bo przygotowujący się do 
połknięcia całego św iata — całe jednak nasze szczę­
ście, że,gardziel sowjecka jesi zbyt mała, jak u wie-

21 lat począw szy od 19 roku życia obyw atela so- jącą służbą, w ten sposób ustaloną, że co pew ienloryba, a  co najwyżej... dardanelska
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W WALCE O ZIEMIĘ SPALIŁ WIEŚ. -  ZASTRZELIŁ 17 CHŁOPÓW, 3 RANIŁ, 20 KONI PO­
ŁOŻYŁ TRUPEM, RESZTĘ PORANIŁ. I
\O ryginalna korespondencja „Wieku N owego").'

McsKwa, 31. lipca. '
Do jakiego zaognienia dochodzi w  Sowietach 

walka o ziemie i jak niesprawiedliwie dokonany 
został pod1/ta i ziemi pomiędzy chłopów, świadczyć 
mogąi bardzo liczne zamachy i zbrodnie. Jakie 
właśnie wybuchają na tle niezadowolenia z kor 
n.unistycznei reformy rolnej. Jednak ostatni w y­
padek, o jakim doniesiono depeszaimi do Moskwy 
z Kostromy jest wprost w strząsający sw ą grozą.

jeden  z chłopów doprowadzony do rozpaczy 
szykanami komunistów, pozostawił po sobie, może 
w  historii zbrodni światowych iiajbaidziej ponure 
wrażenie. Gdyby nie ogłoszenie w „IzwiestjudT1 
z dnia 31. lipca Nr. 173 bliższych szczegółów, nie 
mógłbym uwierzyć że fakt taki istotnie się zda- 
izył.

Oto (opierając sie dosłownie na sowieckim 
materiale urzydowytn) niejaki Grac ze w, mietszlka- 
niec wsi Iwanikowo w Sudisławelskim powiecie, 
-gubernji kostroirskiej, od dłuższego czasu odgra-

przy podziale zieirni poniesioną. Nie brano Jednak 
tego na ser jo.

W reszcie Graczew obmyślił k rw aw y plan 
swej chamskiej z Ans ty. Dnia 26. lipca wyjechał on 
ze wsi, ziemię sprzedał, żonę odesłał do rodziny. 
Powszechnie myślano, że Graczew obrażony w y­
jeżdża na przesiedieme. Tymczasem po czterech 
dniach, gdy wszyscy chłopi ze wsi byli zajęci w 
polu, Graczew podpalił smolną pochodnią kilkana­
ście Coc nów z różnych stron wsi. Gdy chłopi, zo­
bacz ynszy swodc płonące gospodarstwa!, zaczęli 
zbiegać się z  pól, zaczajony w kryjów ce Gra­
cze w zastrzelił z Kolei 17 chłopów.

P o  nadjeżdżającej z drugiej wsi s traży  pożar 
riej, k tóra przybyła z sikawkami i bcczkowozahti 
na ratunek pogorzelcom, wystrzelił Graczew kil­
kakrotnie i zawrócił ją do domu. P rzybyły  z Su- 
disłaiwska milicjant, został ciężko ranny.

Wieś calfal spłonęła — pozostał tylko jeden 
dom chłopski nietknięty ogniem. Okazało się, że 
Graczew przed podpaleniem wsi pow ystrzelał lub 

żal się swoim sąsiadom, że zemści się za krzyw dę, I poipodrzjiinał pęciny koniom i krowom w stajniat.li

G enera l S a rra i l ,  franc.. g u b e rm ło r .

i oborach. Znaleziono 26 zabitych i kilkanaście 
rannych koni oraz tyleż krów. Z całej wsi pozo­
sta ł jeden koń

Ogółem padło trupem  17 chłopów i 3 rannych. 
■Najciekawsze z tego jest, że Graczew  po tej 
straszliwej masakrze I Krwawej zemście zdołał 
zbiec. W edług zapewnień „Izwiestii" z guberniai- 
licgo mialsła Kostromy w ysłano znaczny oddiział 
wywiadowców i żołnierzy <łla przeprowadzenia! 
obławy.

Tak brzmi depesza) \dzw icstji“. Cały ten w y­
padek, k tóry  jest dzisiejszą sensacją Moskwy, 
komentowany jednak jest nieco inaczej, niż to 
czyni urzędowy dosyć suchy komunikat.

rewolucji Dmzćw w fraifc 
G o s k i e j  S y r j L

MATYLDA SERAO.

Legenoa neapoiitańska.

Przełożył z w łoskiego Leor. Sternklar.

(Dokończenie).

K ażdy szlachcic i dygn itarz  chciał te raz  
w ydostać ten sław ny  .przepis now ej p o tra ­
w y; posy łał tedy sw ego kucharza do o- 
szustki, k tóra  za  naukę o trzy m y w ała  sutą 
nagrodę. P o  dygnitarzach  przychodziła kolej 
na zam ożnych obyw atełi, potem  kupców , na­
stępnie robotników , a w końcu naiw-et i na 
biedaków , k tó rzy  spry tnej kobiecie chw ali za 
to, co ty lko mogli. P o  sześciu m iesiącach 
ca ły  Neapol nie żyw ił się niezeni im g a g S jk  
tylko m akaronem  (nazw a ta  pochodzi od 
greckiego w y razu  m akar, lx»ski) i w ten spo­
sób Gicwanefila sta ła  się w kró tce  bardzo, bo­
gatą kobietą. —

A tym czasem  Cicho p racow ał w ciąż 
w  sw ej izdebce nad  udoskonaleniem  s w e g o ! 
w ynalazku.

P oczciw y człow iek  cieszył się z góry  
chwila, kiedy tajem nica jelgo stan ie  się po- 
'Wsześlmie znaą, a nagrodą. jego będzje 
w dzięczność, hojność i podziw  ludzi. Czyż 
bowiem  wynaliaizek wyśmkmiłjei' p o traw y 1,

k tó ra  umila ludziom by tow ania na tej ziemi, 
nic m a takiej sam ej w arto śc i i w agi, jak w y ­
nalazek fłSozoficzmej teorii, albo odkrycie no­
w ej kornety lub nicznaneigo ow adu? A więc 
w ynalazcy  słusznie należy się chw ała .

P ew nego  dnia, gdiy już by ł bliski term in 
o d k ry c ia  tajem nicy, p rzechadzał się Cicho 
trikami, b y  zaczerpnąć św ieżego pow ietrza. 
P rz y b y w sz y  obok porta  d c i Caputa, poczuł 
■nagle w  pow ietrzu  znany  sobie zapach. Za­
drżał i pragnął w m ów ić w  siebie, że to  tylko 
złudzenie. D ręczony ciekaw ością, w szed ł do 
domu, skąd; go dochodził ów  rozkoszny  za­
pach 1 zapyta! gospodynię, k tó ra  diogląddła 
garnka na kuchni:

— Co tti gotujecie, kobieto?
•— M akaroni, ojcze — odpow iedziała 

m łoda kobieta. —<
—  Któż w as  nau czy ł tego?
— Głovain.ella di Canzio.
— A od  kogo o.na nauczy ła  się  p rzy rzą­

dzania tej p o tra w y ?
Anioł miał jej to w e śnie objaw ić. D ała 

najpierw  najjaśniejszem u panu pokosztow ać, 
a potem  cały  n a s z . N eapo l,..zap ragną ł jeść tę 
boską potraw ę. Dokąd' kołwfck w stąpicie, 
poczciw y starcze, w  najuboższej chacie i w  
najdum niejszym  pałacu, znajdziecie w  garnku  
m akaroni. M ożeście głodki?

Oto szkosztujcic.
—  Dzigkarję w am . B óg z wami.
B iedny czarnoksiężnik .powlókł się z tru ­

dem p rzez m iasto i p rzekonyw ał się w szę ­

dzie naocznie! o ruecnem oszustw ie G iova- 
nelii. O dźw ierny kró lew skiego  pa łacu  pow tó  
rzy ł mu historię o  śnie i o  objawe-nim anieł- 
śkaem. PJ'ein  w s trę tu  i rozpaczy, pow rócił 
do sw eg o  m ieszkania, potłukł w szystk ie  pro- 
bierki’ i re to rty , u ra z  garnki, połam ał .płyty 
m arm urow e i nożyki i spalił sw e  olbrzym ie 
księgi, trak tu jąca  o chemii. P o tem  opuścił 
Neapol i n ie w róci! już nigdy do tego  m iasta.

P zecz  naturalna, że  sąsiadzi opow iadali 
w szystk im , k to rzy  chcieli słuchać, iż staregoi 
czarnoksiężnika porw ał'1 djabłi. G dy  aitoli dla 
Gioyanciii, po życiu  wygodlneim i spokojnem , 
jakie zw ykle  tylko u złoczyńców  jest możli­
w e, w ybiła  ostatn ia godzina, w yznała  n a  ło­
żu śm ierci sw ą  wartę i zm arła  z okropnymi 
krzykiem  trw o g i jak grzesznica, k tó rą  za­
garn ia  piekło. S ta ry  Cicho jednak i teaaz je­
szcze nie uzyskał zadośćucymieiiia.

Podanie ludio-we m ów i, ż e  g d y  nad!ejd'zie 
saba t czarow nic, C icho w  domu, w  k tó ry m  
niegdyś mi.elszkał, p rz y  v ia  d:e.i C o rtd ła rf, 
kraje m akaroni, Giowanella m iesza w  garnku  
sos pom idorow y, a sza tan  trz e  ser parm e- 
zański do tej p o traw y , drugą rę k ą  z a ś  pod­
nieca ogień.

W  każdym  raz ie  atoli, c z y  w ynalazek  
C icha jest pochodzenia niebieskiego', czy pie­
kielnego, to jedno jest rzeczą pewną', ż e  p rzy  
czynii się się om w ielce do szczęścia Neanoli- 
tańczyków  i zdaje  się,, ż e  ce l ten  spełn iać  bę- 
dfeie po w szy stk ie  czasy .

KONIEC
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Donoszą tu, że zbrodnia nie Dyra tylko aktem go niepokoju, przedstawiają zbrodnię, jako czyn 
zem sty jednego Graczewa, lecz grona chłopów- zem sty jednostki. Slodlztwa w tej sprawie podjęto, 
sąsiedniej wsi, niezadowolonych z podziału sp o r  Tak czy macy ej, jeden czy ca ła wieś, dowo- 
n j“ch gruntów i fgk. Podobno miał to  być najazd ctzi ta masaKra Iwanowki, —• że Dezpieczcństwo 
owej wsi na wieś Iwanówkg. Jednak władza so- j  życia w Sowietach nie jest nic-zcm ustalone ani 
wiecKie, ukryw ając ten takt jako objaw masowe- gwarantowane, ani też program  retorm y rolnej,

podnoszony przez komiuiistówt, nie przjTtosi tak 
błogosławionych skutków, jak bolszewicy usiłują 
to wmawiać swoim i obcym.

Biały

2 7 -my dzień sensacyjnej rozprawy.
Sędzia śledczy w  ogniu pytaA.

0  co pytano sędziego Ratkę ? -  kilkadziesiąt uchylonych pytać, - Stanowisko Trybunału.- 
„W yb sony“ pcdpis. - 0  rolę prokolanta dra Piotrowskiego. -  D.wor|iitki pod zarzutem  
dwóch „skrytobójczych morderstw". - Rzekomo „rewelacje" Mykietyna. - Dr. Hcpkiewicz

w  o b : © 3 i 3 p o w a g i  s ą d u .
C ałą sobom ią rozp raw ę zajęło  w  dal­

szym  ciągu przesłuch arbo sę d ż ę g n  dira Rutki, 
k tó ry  odpow iadaj n a  zadaw ane m u prze® 
pizew oum iczącego i ob rońców  pytan ia  w  
kw&stjach, do tyczących  przcprow adzoitego 
p rzez  niego śledztw a. R ozpraw ie przysluch i- 
w afa się tłum nie zebrana  nuhłtozność, k tó ra  
w ymicniamemi pom iędzy sobą znaczącem i 
spojrzeniam i lub w ypow iadanym i po cicho 
uw agam i, kom entow ała  sziuzcyóiiifo te  py­
tania, k tóre  p rzew odniczący  uchylał. A było  
takich uchylonych pytań  cała  m nóstw o, tak, 
ź c  ro zp raw a  sobotnia stanow iła  p raw dziw ie 
rek o rd  pod tym  w zględem .

Na w stęp ie  dr. Rutka odpow iada! na 
podniesione prze® Lolę S teiuów nę 

zarzu ty ,
jakoby  w p ły w ał na jej zeznanie i  kazał je ze­
znaw ać to  sam o, co jej narzeczony, o raz  ja­
koby ona nie w iedziała, co  by ło  napisane w  
podpisanym  przez nią protokole. T e  w sz y s t­
kie za rzu ty  odparł świadfck jajko zupełnie nie 
praw dziw o. S taw ia ł jej py tan ia  w  zw iązku 
z zeznaniam i M ykytyna, a  ona d aw ała  odpo­
wiedzi, k tó re  protokolant sp isyw ał. Nie rozu­
mieć nie m ogła, gdyż świadfek

powtarzał nieraz kilkakrotnie pytania, 
posiłkując się p rzy  w ażniejszych językiem  
niem ieckim  lub ruskim , żeb y  nie było niepo­
rozum ień. T w ierdzenfe, jakoby jej m iał poł- 
w iedzR ć, że zależało  m u n a  tern, żeby  M y- 
k y ty n  znikł za  L w ow a, odparł świadfek; jako 
■rzecz nie d o  pom yślenia.

Nastąpiły'
pytania obrońców,

ŚwiadeK: StareńKo."

SwiadeK: Inf. Bronisław Wsicser.
lctóre rozpoczął zadaw ać dlr. Grek. Indagoi- 
w at on św iadka przede w szy  stkifem o to, w  ja 
ki sposób i kiedy p o w sta ła  w  nim m yśl, źe 
YYyk-ytyn m ógł być au to rem  inkrym inow a-

D r. G rek : A jakie gaze ty  daw ał pan
M ykytynuiw i? — - - -

Św iadek; Tei, k tóre m iałem  w. biurze: 
„G azetę codzienną1, „Diiłó“, najw ięcej J>iloT 

Płowo-mąc się n a . tw ierdzenie M ykytyna, 
że  w  pew nym  okresie śJediztwa pozostaw ał 
on ze św iadkiem  w  poufały m stosunku, dr. 
G rek p rzy to czy ł fakt dla niego niezrozum ia­
ły. O to  M ykytym  tw ierdzi, że raz  miał mu 
św iadek oporwiadać

o pew nej rozm owie, 
p rz y  k tórej obecni byli ty lko  św iadek, S tei- 
ger i dlr. Grek. Chodfeiło o  znaną św iadkow i 
rzecz o W iedniu...

Dr. G rek: J a  o  tern zajściu nikomu nie 
w sponunałem . Jak  m ogły  te  szczegóły  dojść 
do w iadom ości M yky tyna?

Ś w iadek: Ja  tego  w ytłum aczyć nie. u- 
miem. — —

Dr. G rek : Ja  także.
P o  dr. G reku zad aw ał św iadkow i p y ta ­

nia dr. Landau. Zadaw ał ich m nóstw o, poru­
szając w  mich rozm aita  kw cstje  i szczegóły  
ś to iz tw a . Lecz przow odhiczący p rzew ażnie 

uchylał te  pytania,
nycli pism, a  następn ie  jak to yvy tłum aczyć, jako niedopuszczalne. iSkutkiem tego obrońca
ze  o trzy m aw szy  parere  rzeczoznaw ców , jak 
wiacłomo n iekorzystne dla M ykytyna, przez 
ca ty  miesiąc nie badał go w  tej spraw ie. 
Swiadlek odpowiaidał, ze  w  tym  czasie M y- 
ky ty n  był pytrniy o  inne rzeczy  i św iadek 
nie uw ażał za stosow ne py tać  go w ów czas 
w  Kwestii pism anonim ow ych.

Na za] y tan ie  obacńcy w  spraw ie rzeko- 
mogc św iadectw a, jakie m iał p rzedstaw ić  
Puriczyszyn  na  dóiwód sw ego alibi z sana­
torium — —

w M ikuliczynie, 
św iadek  odpow iedział, że czegoś podobnego 
n ie  m ógł powjifedżifeć dlrowti iBrom bergowij 
gdyż takiego dokum entu nie było1. Mógł tylko 
pow iedzieć w  ogólności, ż e  P ańozyszyn. po­
w ołał się na alibi. —

S zereg  pytań  sk ierow ał dir. G rek do 
św iadka w  kw estii pożyczonej p rzez  wfega 
M ykytymowi książki1 „D usza żydbw ska w  
kwmstjS talmudlU", zapytu jąc p rzy tem , czy  nie 
uw ażał, że książka ta  mogła w y w rzeć  pewien 
w p ływ  na um ysł oskarżonego.

Dr. G rek: C zy nie p rzypuszczał pan
tego? — —•

Św iadek: Nie p rzypuszcza tom.

od w o ły w ał się do T rybunału , k tó ry  każdym ' 
razom  zatw ierd zał decyzjfe p rzew odniczące­
go W mo-tywach sw ej uchw ały  T rybunał za­
znaczył, że  dopuszczenie dow odu z p rzesłu ­
chania sędziego śledteego zostało  ograniczo­
ne tyłkoi db kw cstji, złączonych z zew nętrz­
n ą  stroną  p rzeprow adzonych  w  śledztw ie do 
chodzeń i protokołow ania zeznań, nie moża 
zaś  do tyczyć kw estii s taw ian ia  przez sędzię

Św iadek: Szym on (Salo) Lieblich.
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go pytań, ani też  przyczyn , jakie skłoniły go 
da tego. Staw ianie talach py tań  uw ażać bę­
dzie T rybunał za

naruszenie pow agi sadu
1 w yciągnie z  tego  konsekw encje.

Z ca łej pow odzi pytań , postaw ionych 
p rzez d ra  Landaua, w yław iam y1 ch arak te ry ­
styczne. —

Dr. L andau: M ykytyn  opow iadał, że pan 
odczy tyw ał p rzy  nim list, K tóry K ornhaber 
pisał do sw ej żony  i pow ołuje się na z a w a rty  
w  nim pew ien szczegół.

Św iadek: M oże czy ta ł, bo siedział obok 
mnie i — —

mógł zaglądnąć do listu.
Dr. Lamami: M ykytyn  m ówił także, że

pan opow iadał mu o  śledztw je. k tó re  pan pro 
w adził w  spraw ie zaburzeń na U niw ersyte­
cie, o śm ierci Kocki I rozm aita rzeczy  z pań 
skiego przodow ania.

Świadek: To było powszechnie znane 
Ale możliwe, że o tern wspominałam.

Ogólny? za%iiteresc w an ie  obudziło  w  au­
dyt* *rinmi poruszanie prziete tegoż obrońcy 
sp raw y —

nirzr-aisego mksowI pism a Jaegera , 
k tó re  p rzez zarządl więaiemir. Ja.eger w ysto ­
sow ał do św iadka, a  w którem  Jaeg er oznaj­
mił, że  cofa sw ój podpis na  pew nym  p ro to ­
kole jako „w yłudzony1*.

Dr. Ł anam i: C z y  wiadom o panu o tern? 
śwladiefk: Nie przypom inam  sobie tego. 
Za zezwoleń: »n  przewiodmcz^oego Jae - 

ger opow iada, ż e  w  kilka dni po jego a resz to - 
jwlanJu dlr. Rutka mfaf od niego zażądać, żeby 
zgodził sit; dobrow olnie na zaw ieszenie nad 
nim aresz tu  śledczego i nie robił zażalenia, 
bo to nic nie pomoże, a z a  5 dni wyjdizie z a - 
resztu. Jaeg er zgodżił się, ale gdly po p ię ru  
dniach rde został uw olniony, w ysia ł db dra 
Rurki w spom niane w yżej pismo, cofając 

„w yłudzony“ podpis.
W ted y  dr. R utka w  obecności żony  Jaegera  
i j£go dw óch braci miai ,.na zdrow ie swojej 
żony" p rzysiąc  Jaegerowii, że go db śro d y  
uwolni. —

Św iadek: Nie przypom inam  sobie tego. 
Jaeg er: S,a świadikctwie. A ja zauw aży­

łem jeszcze, ża p. sędzia R utka mnisi nie ko­
chać swej żony, kiedy przysięgał na iej zdro 
wie, że mnie w ypuści, a  nie do trzym ał p rzy ­
rzeczenia. —

Na zadlanis w  tym  w zględzie Jaegerow i 
p rzez  d ra  Lamjauai wr dalszym  ciągu  ro zp ra ­
w y  zapytanie, dlaczego, w y szed łszy  z  w ię­
zienia śledczego, nie wyisiąpił z zażaleniem  
i dopiero m ówi o tern w szystkiem  na ro z­
praw ie, Ja )  gar odpow iedział, że chciał to 
zrobić, lecz dr. Rreracki, którego, się radził, 

odwiódł go od tego zam iaru.
W obec uchylenia c a fego szeregu innych 

pytań, postaw ionych przez dra LaticJaua, a 
zm ierza iących do w ykazania  rzeloomych nie­
praw id łow ości śledztw a i w yjaśnienia p ew ­
nych szczegółów1 tegoż, dr. Landau w  obszer 
niejszem przem ów ieniu zw rócił się do T ry ­
bunału z  p rośba  o  zezw olenie na staw ianie 
takich pytań  Poparli jego w y w o d ź  dtr. D w er 
rribki i dr. Orek. N atom iast p rokura to r sprze 
ciwił się. — —

W  rezultacie T ryb u n ał po, naradzie  po­
stanow ił odm ówić ■wnioskowi

B r y ś ,  woźny sądowy.

o rozszerzanie tezy dowodowej,
na k tó rą  sw tadek  m a być słuchamy, uw aża­
jąc ją za zbyteczną. —

Z kole* staw ia! p y  Tania dr. D w ernicki ł 
na idbwód poufałości, z  jak ą  św iadek  trak to ­
w ać miał M ykytyna, p rzy to czy ł fakt pew nej 
rozm ow y, k tó ra  o d b y ła  się m iędzy dr. D w w  
nickim, G łase m ianem  i św iadkiem . O tóż M y­
k y ty n  wie o tej rozm ow ie. Skąd  wi,ei?

Św iadek: J a  ufa wiem, ja tego nie m ó­
wiłem. —  —■

Na pytanie obrońcy, czy  św iadek pozw ą 
lał protokolantow i drowi! P iotrow skiem u na 
samoćstme pirzjtisfnchiiwuniie oskarżonych  i 
świadków', dr. R utka odipowiedzial, że  sam 
staw iał pytania, ale możliwe, że w ciągu 
pirotckołow an:a

stawiał pytania także protokolant.
Dr. D w ernicki: C zy  to praw da, że insp. 

P iątk iew icz raz  w  toku sw ego przesłuchania 
zastrzeg ł się, by go p ro tokolan t przesłuchi­
w ał, i n aw et p rzesta ł zeznaw ać, żądając, by 
go pan sam py ta ł

Św iadek : Ja  sobie tego nie przypom i­
nam.

Dr. D w ernicki: A z posłem  Rosm arinern 
nie było  takiej scen y ?

św ia d e k : Nie było.
N astępnie indagow ał św iadka dr. Kibitz 

w  spraw ie  przesłuchania  w  śledztw ie D w er­
nickiego, a po nim dr. Grek. Ten ostatni w y ­
p y ty w a ł św iadka, czy  p raw dą  jest, co m ówił 
D w ernicki, że św iadek sam  pow iedział, iż 
jest podejrzany  o 

dw a usiłow ane sk ry tobó jcze  m orderstw a, 
jedno z nich na M ykietynie, k tórego  insp. 
P iątk iew icz m iał jakoby zaw ieść do W arsza  
w y  i tam  usunąć.

Ś w iadek: Ja  nic podobnego nie pow ie­
działem .

W  tern miejscu D w ornicki zw raca  się do 
św iadka i m ówi, że tak  było.

Św iadek : J a  czy tałem  ty lko  zeznania 
M ykytyna, ale tam  nie było m ow y o żadnem  
m orderstw ie.

M yky tyn  (na w ezw anie  dr. G reka): P a n  gw 
sędzia m ówił do mnie, żebyrn mu by ł w dzię­
czny za u ratow anie mi życia od Ż ydów  i po­
licji w arszaw sk iej.

Św iadek : To w ykluczone.
Dr. GreK: Idzie o to, że Żydzi mieli M y- J? 

k y ty n a  usunąć p rzy  pom ocy policji w arszaw  
skiej, aby  następnie jego zeznania, złożone 
przed  D w ornickim , bez jego osoby, s tanow i­
ły  m aterja ł dow odow y do spraw7y S teigera.

Ś w iadek: To zdanie zeznał M ykytyn  do 
protokołu.

N astąpiły  py tan ia  dr. G łuszkiew icza, w  
p rzew ażnej części uchylone, poczem  ro zp ra ­
wię odroczono do popołudnia.

Na rozpraw ie  popołudniow ej, k tó ra  trw a  
la p rzeszło  trzy  godziny, składali sw e o- 
św iadczenia oskarżeni w  zw iązku z p rzesłu ­
chaniem  sędziego Rutki. S taw iali mu oni p y ­
tania, p rzy taczając  .■ znane już przew ażnie  
szczegóły.

M ykytyn ,
k tó ry  najp ierw  przem aw iał, miał przed sobą 
notatk i i czy ta ł z nich, naśladując obrońców'. 
P rzy tacza ł on rozm aite szczegóły  na popar­
cie sw ego tw ierdzenia, że po złożeniu zeznań 
w  ch arak te rze  obw inionego by ł bardzo  pou­
fale trak to w an y  p rzez sędziego R utkę. Mial 
on m ianow icie inform ow ać M ykytyna szcze­
gó łow a o przebiegu śledztw a w  spraw ie Stei 
gera  a naw et m ial dać mu do przeglądnięcia 
tajne doniesienie insp. Saw ickiego o w y k ry ­
ciu tajnej organizacji, k tó ra  m iała w ykonać 
zam ach na P rezy d en ta  R zeczypospolitej. Z a­
cy to w a ł p rzy tem  kilka nazw isk, jak L ew i­
ckiego Huka i m nych, w  tern doniesieniu w y - -t-"- 
czy tanych .

W  zw iązku z temi „rew elacjam i11 M yky­
tyna, postaw ił dr. Landau wmiosek na p rzed ­
łożenie ak tów  odnośnych w  celu stw ierdze­
nia,,,czy to, co M ykytyn  m ów i jest p raw da. 
P ro k u ra to r, po?,ostaw iając decyzji T rjiouna- 
łu ten wmiosek, w y raz ił sw oje zapa try w an ie  
na zeznania M ykytyna.

Dr. G rek ze sw ej s tro n y  dom agał się kon 
frontacji sędziego R utki z insp. P ią tk iew i- 
czem  i K ornhaberów na.

N iem ałą senzację w yw  ołało 
w ystąp ien ie  dr. H ankiew icza w  obronie sądu.

P rzed ew szy stk iem  zaznaczy ł on, że 
rzekom e „rew elacje" M yk y ty n a  są poprostu 
pow tórzen iem  tego, co pisało „Diło" i o czem  
m ów iono głośno w społeczeństw ie ukraiń- 
skiem  w  zw iązku z dokonaniem  w  sw oim  cza 
sie aresz tow aniu  w śró d  U kraińców . M yky­
tyn  posługuje się tem i w iadom ościam i, aże­
by w  oszczerczy  sposób zachw iać  pow agę 
rep rezen tan ta  sadow nictw a, jest nletylko 
k łam cą, ale i oszczercą. Na dow ód sw ego 
tw ierdzenia dr. H ankiew icz w nosi na pow o- 
łanie w  charak te rze  św iadków  dw óch dzien­
n ikarzy  ukraińskich.

D r. H ankiew iczow i odpow iadali dr. G lu- 
szkiew icz i dr. Landau, s ta ra jąc  się zbić jego 
dow odzenia, k tó re  natom iast znalaz ły  popar­
cie w  przem ów ieniu p rokura to ra . Polem ika 
na tern tle b y ła  bardzo  gorąca, n aw e t chw ila 
mi nam iętna.

U chw ałę w  spraw ie  p rzestaw ionych  
w niosków  pow eźm ie try b u n a ł później.

Na tem  ro zp raw ę odroczono do ponie- 
działku.
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.WIEK NOVVV“ Nr. 7258 z dnia 11 sierpnia 1925

Wypadek czy samobójstwo. - W ąoszdk! wania zwłok. - Pogrzeb.
•Sprawozdanie naszego specja

(w . k.). W  S try ju  w /d a -z y l się dnia 6 b. 
md w e czw artek  rano, wyipadlek, k tó ry  z po­
w odu sw ego dtość tajem niczego m d lo ża  na­
prow adza różnorodne przypuszczenia i sad y  
u m iejscow ej ludności. O gólnie s ta w n n o  so­
bie pytanie, czy  m a s,ię dta czynienia z uie- 
szczęśliw-imt w ypadkiem , czy  i!eż z  sam obój­
stw em  ? P izepuo^adzonel dl&diodizcirua je­
dnak ujaw rriy , iż zachodni tu ty lko  n ie­
szczęsny w ypadek na tle silnego ' rozstro ju  
nerw ow ego, gran iczącego  z obłędem .

Ofiara wypadku.
Od pew nego cza.su zajm ow ał pokój w  ho­

telu Diensrla oibok dw orca  kolejow ego, zna­
ny pow szechnie j‘ wielce zasłużony  generał 
b rygady  w  rezerw ie  A leksander D ąbrow ski,
b. szef Intenćanitury O. K. VI. P o  przejściu 
ze służby  w ojskow ej w  staji spoczynku, nie 
m ogąc ży ć  bezczynn e  s ta ra ł się sta le  o za ­
bicie czasu jakim kolw iek zajęciem . O becnie 
f e i  o trzym a! zajęcie (dość zresztą: podrzęd­
ne) p rzy  budowie dom ów  k o lkow ych  w  
Stryju. Śp. generał od dłuższego czasu zdlra- 
dzal Objawy s iln e g # . rozstioń i nerw ow ego, 
k tó rych  przehleg  kazał nfcjednolkreitnia sa­
dzić, iż ma się do dz:ela z  obłąkańcem .

P rzeb ieg  w ypadku.

W e czw artek  rano u b raw szy  się w  uni­
form w ojskow y, śp. g enera ł w ynają ł dorożkę 
k tórą  następnie kaza? zaw jeść się w stronę 
rzekL — —

Zachow anie -się śp. genera ła  w zbudziło  
jitż u w oźnicy pew ne podejrzenie, z pow odu 
rL .zaplacr.ira  całej należnei m u kwo-ty Nie 
zw racając  jednak da'ej uw agi, odijechał w  
stronę m iasta, a  pasażer irtśaf fetę >nad brzeg 
rzeki S try j w  fitronę m ostu kolejow ego zw. 
,.Zwiei czańslujk Ty zelżawszy ty lko obuw ie, 
w szedł dó rzeki z w idocznym  zam iarem  
przeijiścia w  brud na przeciw ną stronę. Mi­
m ow olni św iadkow ie, chłopi,, zw rócili mu u- 
w agę, że rzeka w ezb ra ła  i bardzo jeist głę­
boka, a p rzy tem  l/e g  wodiy tak  szybki, że 
nawftif przepłynąć by leby  bucln-o. Jednak śp. 
gen. ctlel słuchaiąc p rzestróg , zd ijia ł w  kie­
runku przeciw nego brzegu. W szystko jednak 
odbyw ało  się tak  szybko, źo  nic zdolarao 
AMcjść do. rzeki by ge, pow strzym ać, gdy 
nagle śp. generał trafiw szy  r a  głębię,, wpadł 
eto w ody a  szybki bieg rzeki, po rw aw szy  g®>, u- 
niósl ze sobą.

K rótka chw ila i genera ł zniknął z p rzed  
•oczu obecnych  tam  chłopów. Wikt jednak -w' 
obawie utraty w łasnego fryca me. śpieszył 
z sg jank fem, którego naflaPrftmrite w zyw a!, 
więc też moną?

P o szu k iw an a .
N atychm iast doniesiono w ładzom  o w y ­

padku, a  te zarządziły  p o szu k iw an a  zwłok,! 
jednak długo ufe zdołano ich odnaleźć. W oda 
zaniosła ciało na odłegłość 12 kim., w  oko- 
litę  w si T a ta rsko , guzie w ystani z ram ienia 
m iejscow i cli w ładz w ojskow ych por. M ar­

inie wysłanego sprawozdawcy,
cin Sprł-tzer z 6 p. s. p. i st. w achm istrz żan­
darm erii \ypgsicowejj JV5.:chaI Fedyczw iiski &- 
gnoskow al; /.włoki. P rz y  trupie zauw ażono 
brał, pew nych części anfarm u., k tó re  w  mię 
d zy c ra  jjs o b rab o w ali m iejscow i chłopi. Za 
skrad/ioTi&mi rzeczami} zarządzono, poszuki­
w ania z  ram ienia Policji P . w D aszaw ie.

ZwłoKi przew ieziono ćó S try ja  i złożono 
w  ko-stnścy w ojskow ej, skąd odibył się w czo­
ra j pogrzeb  -o godzinie 3 popoJudiru.

Pogrzeb.
Ogólną zw racano  uw agę, iż ochwfezknife 

■zwłok tak  w ysokiego oficera iu  miejsce 
w idcznego spoczynku, n ie  -odbyło się wedie 
p o w szech n i. p rzy jętego  ceremonia tu Niejedno

krotnic widziałem  już p o d o b n y .- kondukt po­
grzebow y, te tz  nic byłbym  w  stanie po ró ­
w nać go z powodu ubóstw a, z jakim ten o to  
urządzono, p rzew ożenie  bow iem  zw łok zw y ­
kłego żołnierza o d b y w a  się w e L w ow ie 
z wiTkszerrd honoram i Zupełny brak ęhoćby 
kompanii honorow ej nie da się niczem w y tłu ­
m aczyć, ‘naw et w ym arszem  załogi na m a­

n ew ry . P rz e d  karaw anem  kroczyła  o rk iestra  
ó p. s. p. obok  zwdok 8 podoficerów, a za 
zw łokam i najbliższa rodzina, szczupłe g ro -

dzo liczna ludność 'miejscowa. Zwłoki złożo-

usunięcia istniejącego chw ilow o zakazu  prze­
wożenia zw łok  koleją poczem m ają być zło­
żone we Lw ow ie.

Śp. genera ł liczył 65 la t; osierocił żonę 
i 9-letnią córkę.

• • ••
Jak  w idać z szczegółów  w ypadku, nale­

ży’ w ykluczyć fakt sam obójstw a, a w ziąć pod 
uw agę jedynie w ypadek v/ przystępie o- 
błędu. —

Powstanie w Syrji przeci w Francji.
Pow ażna sytuacja. — Eeduini połączyli się z D ruzam i, — Generał 

S u rra i l  Zażądał natychm iastowych posiłKów.
(Tdefenein ud iias/.egu koi esporidenta!.

W arszaw a (z) Z P aryża donoszą: W edług o- 
statnicii wiadomości, jakie nadeszły z Syrjj, sytu­
acja przedstaw ia się tam bardzo poważme. Do

znaeznyełj posiłków. Jak donoszą pisma bezpo­
średnim powodem wybuchu powstania było mię­
dzy innymi nieuwzględnienie przez Francję żąda- 

Druzów przyłączyli się ostatnio Bedumi pustyniii. | nia i>owstańeó\v, by gubernator wojenny odwołał 
Powstanie szerzy się gwałtownie, a ma na celu i pułkownika CarbiUte’a, przeciw któremu zw racała 
wyswobodzenie Syrji z pod obcego panow ania.1 się nienawiść ludności. Dalszych wiadomości z ob- 
0  teni, jak poważną jest sytuacja, świadczy ia k t , ; Riej powstaniem Syrji oczekują w tutejszych ko- 
że generaL Sarrail zażądał przysłania natychm iast' łach rządowych i wojskowych z naprężeniem.

Alarmujące wiadomości z Tunisii*
W ł a d z a  frincustue w ocieHiwaniu wybucha powstania.

(Teifiojtesn od s-assegn leorespwRteaiel
w arszaw a, (z) Rzymska .„Epoka zamieszcza podatny grunL Oina również w yw ołała obecny

alarmującą wiadomość z Tunisu, że władzie fran­
cuskie oczekują tam każdej chwili wybuchu po­
wstania wśród tubylców. Agitacja prowadzona z 
nadzwyczajnym sprytem  i energia przez Abd-ei-

fennent wśród ludności Tunisu. Żandarmeria fran­
cuska dokonała całego szeregu aresztow ań, na pro­
wincji zaś Joszło już podobno do ostrych stare 
między ludnością a stacjonowanym! tam oddziała-

Krima w świecie muzułmańskim znaduje wszędzie 1 nfl francuskimi. Sytuacja ma być groźna.

Gwałtowne walki w Marokkn.
N o w y  a t a K  R i f ^ n ó w .

P A R Y Ż , 9. 8. (P e t.). „ J o u rn a l“ d o n o ­
si 7. M adry tu , że  E iffe n i z a a t a h  w a l i  
g w a łt o w n ie  fr o  t  p e d  Mo3>llą.

P A R Y Ż . 9 8 ( P a t )  „ ° e ‘it P a r is ie n 14 
dow iaduje się, że asi r z ą d  fr  n c u s lii  an  
h is  p a ń s l i i  n ic  m y ś lą  o b e c n e  t>g?a z  Ł 
w aitSH $fów p o k o jo w y c h . W&bac p o m y ś l­

n eg o  o b r o tu , j a ł ł i s  w z  ę ły  w y d a r z e ir a  
w  M aroKKu, w s z e ł Ki p o śp ie c h  ze  s tr o n y  
F r a n c j i n ie  b y tb y  w sK a za n y . N atom iast 
um ow a francusko-hiszpańska, przewidujące 
w ytyczenie dw óch stref działania, będzia  
ogłoszona

G roźny  pożar w Leningradzie,
LLCK, S sierpnia, 

tpja) Z Lcningr.idu donosząc Dnia 28. 
lipca popołudniu w szczął się clbrzynr.i pożar 
na NoAoprołożeniiuj ulicy k c łjfa b -y h i „h  d- 
snyj P udłow iec*. Pastwą ognia padło 

s ic ś ć  d ą sn ó w  fc i is s z l ia ia y c h .

W ypedeli czy podpalenie?

Dzięki temu, ż e  domy te, chociaż p ętrowe. ce  kwi. Słkody są znaczne.

były wszystkie drewniane, stanęły one w jed -  
nrej chwili w ogniu. W czasie pożaru zginął 
jece i z lokatorów, zaś 13 osób  odniosło po­
parzenia i rzny.. Specjalna komisja zajęła się  
ro2 lokow/aniem pogorzelców. C zęść tych esia- 
tnich zostałs um ieszczo a w Putiłc ,iej
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Organizacja komunistyczna w ś ró d  młodzieży wiejskie}. 
O d  ro k u  1922 działali w yw ro tow cy  na Polesiu  i W o ł y ­

niu, a policja nic o nich nie wiedziała.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, (z) Z Równego donoszą, że władze 
polityczne pcwiatu kostopolskiego wpadły na 
trop szeroko rozgałęzionej organizacji komunisty­
cznej wśród młodzieży wiejskiej, pozostającej pod 
rozkazami komsomolu. Główna kwatera tej orga­
nizacji znajduje sle w miejscowości Bereźne, po­
łożonej o 25 km od granicy. Przeprowadzona u po­
dejrzanych osób rewizja dała bogate wyniki. Ze 
znalezionej korespondencji okazuje się, ze organl-

zacla powyższa istniała już od r. 1922 i przez cały 
czas zostawała w ścisłym i nieustannym komakcle 
z władzami sowleckiemi oraz z centralnym komi­
tetem komsomolu w Żytomierzu, skąd otrzymywa­
ła stale instrukcje i pieniądze. Organizacja objęła 
siecią akcji wywrotowej Polesie 1 Wołyń. 10 prze- 
wódców uwięziono i osadzono w więzieniu w Rów­
nem. Dalsze aresztow ana oczekiwane

Sprawcy krwawych wypadków warszawsKich s ta n ą  19. b. m. przed  sądem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, (z) Ś ledztw o w  spraw ie 
trzech  bai.dytów  kom unistów , sp raw ców  zna 
n y th  k rw aw y ch  w ypadków  w arszaw sk ich  
w  zupełności ukończone i ak ta  sp raw y  ode­
szły  już do sądu okręgow ego. Rozprawa 
przeciwko bandytom odbędzie się w dniu 19 bm. 
i oczekiwaną jest w ogólnero napięciu. Schwytani

ziennym. Knicwski otrzym ał ogółt-fo 13 ran i ma 
przestrzelony pęcherz. Rutkowskiemu przestrze­
lono praw ą rękę i praw ą nogę. tilibner-Turowicz 
wyleczył się już niemal zupełnie. Do rozprawy 
powołano 33 świadków, a! w ich liczbie znauduje 
się wywiadowca Kazimierz Lesiński, k tóry  otrzy­
mał 4 kule, z tego 2 wi piersi i te nie mogły być

ni zbrodniarze przebywają jer.zcze w szpitalu wię dotychczas jeszcze wyjęte

Proces szpiegów bolszewickich*
„Ideowcom 11 komunistycznym dostarczała Moskwa pieniędzy.

ków partji kom unistycznej zeznał jako św ia­
dek, że c e n tr a ln y  k i .a it e  p a r  j i  by#  z a ­
m ia n o w a n y  b e z p o śr e d n io  p r z e z  M osK wę, 
K tóra p r z y w ć d c o m  K o m u n isty czn y m  d o­
s ta r c z a ła  trod K ów  p e n ię ż ty c h .

SOFJA (P a t.)  O d d a  och dni toczy się 
przed try b u n a 'em  w ojennym  r o z p r a w a  p rze  
c m  szp ieg o w sK iej o r g a n iz a c j i  b o isz  w i-  
cKiej, działającej w Bu^garj . S okan Sokr.rog 
były deputow any i je  - e i z wpływowych człon-

Honfersosia Brianda i  Bfiatntelain
w  spraw ie paKtu

L O N D Y N . 10. 8. (P at.)*D ziś przybyw a  
tu Briand, ab y  k o n fe r o w a ć  z C h am b er­
la in e m  w  sp r a w ie  peK tu  g w a r  m c y in e g o .  
Briandowi towarzyszy ć ma Berthel oraz 
kilku izeczozn aw ców . C elem  K o n feren c ji  
j e s t  uzysK an e ap o b a iy  r z ą d u  a n  el 
sK iego d la  p r o p o n o w a n e j  p rzez  rzą d  
fr a n c u sk i o d p o w ied z i n a  or a tn ią  n o tę  
N iem iec , łącznie z projektem  traktatu, g w a ­
rantującego granicę reńską, oraz dia pro­

f i l i
gw arancyjnego.

jektu traktatów  arbitrażowych m iędzy N iem ­
cami a Polską, N iem cam i a C zechosłow acją  
i N !emcami a Francją. W obec don iosłości 
tych spraw, członkow ie gabinetu nie wyjadą  
na letnie ferje, lecz zatrzymają si?< w  L on­
dynie.

G a l/n e t zbierze się  praw dopodobn ie  
w e czw artek dla zapoznania się z treścią  
konferencji Brianda z Chamberlainem.

ff Fa-szersfu-a i nad
naszsn? fyoiem p o M y c z r a "

„Kto nie umie h lam ać , bić czołem , t‘ n bywa zepchnięty w cień za­
pomnienia, a na stanowisKa wybitne dosta ją  się jednostki, k tóre um ieją 
zręcznie posług iw ać się napuszoną  au torek lam ą i posiadają  zdolność 

ro b ien ia  kompromisów z w łasnem  sumieniem*.
(Telefonem od naszego korespondenta).

du w  ub. roku. Zaznaczył on, że powrotu 
Marszałka Piłsudskiego do armji i pracy pań 
stw ow ej nie udało się niestety osiągnąć, gdyż  
akcja w  tym kierunku nie znalazła należyte­
go poparcia ani w  Sejmie ani w śród społe­
czeństw a. Sprawozdanie polityczne przed­
staw ił poseł Miedziński, który w  swem  prze­
mówieniu odmalował ciężką walicę w  Sejmie 
o organizację w ładz w ojskow ych i powrót 
marszałka do czynnej pracy.

Hołd złożony M arszałkowi.
Po przybyciu marszałka Piłsudskiego o- 

becni oddali mu hołd, którego w yrazem  była  
również uchwalona jednomyślnie w  głosow a  
niu odnośna rezolucja. W yrażono następnie 
uznanie dla generała Rydza Śm igłego za mę­
ską obronę honoru armji w  znanym zajściu z 
generałem Latanikiem, oraz dla Biskupa Ban 
duiskiego za je*o ofiarną i pełną pośw ięce­
nia pracę dla dobra O jczyzny, przyczem w  
rezolucji zaznaczono, że Legjoniści chcieliby 
w idzieć go na stanowisku arcybiskupa v ileń 
skiego.

W  osobnej rezolucji zjazd zw raca  się z 
apelem  do rządu aby w  obecnych trudnych 
dla Polski chwilach zajął stanowisko godne 
wielkiego państwa i w ielkiego narodu, a sta­
nie się to, jeżeli na czoło będą pow oływ ani

| ludzie w ierzący w Polskę i umiejący z praw­
dzie em oddaniem dla niej pracować.

P rzem aw ia ł jeszcze poseł Polakiew icz, zapo 
w iadając podjęcie jaknaienergiczniejszej wal 
ki o pow rói marszałka Piłsudskiego do czyn  
nej pracy państwowej.

Na zakończenie zjazdu m arszałek  P ił­
sudski w ygłosił odczy t o tradycji Legjonów . 
W  drugiej części odczytu m ów ił on o obec­
nych stosunkach w  państw ie, podnosząc prze 
dew śzystk iem , że
va  czoło naszego życia publicznego wysunie

to hasło karjerowiczostwa i protekcji.
Kto nie umie kłam ać, bić czołem , ten zepchnie 
ty  byw a w  cień zapomnienia, a na stanowi­
ska w ybitne dostają się jednostki, które u- 
tnieią zręcznie posługiw ać się napuszona au­
toreklamą i posiadają zdolność robienia kom­
promisów z własnem  sumieniem. Z w racając 
się do Legionistów  pow iedział M arszałek :
Musicie sami napisać w łasną swoja historie, 
musicie sami tw orzyć dokumenty własnych  
zasług, bo ludzie obcy łub w rodzy waszej 
idei zniekształcą lub sfałszują w aszą historję. 
Mnie okrzyczano niemal zdrajcą i w ołano, że 
chciałem zaprzedać państwo.
Fałszerstw o i obłuda zapanow ały nad na- 

szem  życiem  pubbeznera.
W  czasie mojego urzędowania przewodniczy  
łem niezliczonej ilości narad i posiedzeń w 
B elw ederze i nie było  wypadku, by nie sfał­
szow ano spisyw anych tam protokołów. Mo­
gę pow ołać się także na fakt, że gdy zbiera­
łem w archiwum dokumenty do historji roku 
1863. nawet tam znalazłem fałszerstwa. 
S trzeżcie  się fałszu! — zakończy ł m arszałek . 
O strzegam  w as  dziś tak samo, jak w y  ostrze  
galiście mnie przedtem .

W arszaw a, (z) W śród  podniosłego nastro  
ju, p rzy  udziale około 3000 osób, odbyło  się 
w czoraj w  wielkiej sali R ady  miejskiej ple­
narne posiedzenie Zjazdu Legionistów . P rz e ­
w odniczył obradom  pułkow nik re z e rw y  S ła ­
wek, k tó ry  zaprosił do prezydjum  w icem ar­
szałka M oraczew skiego, posła  P olak iew icza

oraz  pułkow ników  B aczyńskiego  i Radlickie- 
go. P rzem ów ienie  pow italne -wygłosił gene­
ra ł G órecki, po nim zaś przem aw iali m iędzy 
innym i: w  imieniu M in isterstw a w o jn y ^d r. 
D łuski, w  imieniu Zw strzeleckiego W aW Sw 
Sieroszew ski. P o  przem ów ieniach pułkow nik 
S ław ek  zd aw ał sp raw ę z  działalności z a rz ą ­

PREZYDENT MINISTRÓW — ŁAPOWNI- 
KIEM.

W iedeń. 9. sierpnia. (P a tł N. W r. Tag- 
b la tt donosi z D rezna : Saski p rezy d en t mini­
s tró w  dr. Zeigner. k tó ry  z pow odu przyjmo-- 
w an ia  łapów ek zosta ł skazan y  na 3 la ta  wię­
zienia, w ypuszczony  został w  drodze łaski 
na w olność.
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Z O S T A T N I E J  C H W IL I.

28-my dzień rozprawy.
P y t a n i a  o s k a r ż o n y c h  i  o b r o n y .

Otwierając dzisiejszą rozprawę, przewód  
niczący ogłosi! uchwałę Trybunału w  spra­
w ie wniosku co do konfrontacji sędziego  
Rutki z insp. Piątkowskim  i Kornnaberówuą. 
W nioskowi temu Trybunał odmówił, a co do 
innych w niosków  obrony, postawionych na 
sobotniej rozprawie, zostanie powzięta uchwa 
la po skończonem przesłuchaniu świadków .

Nastąpiły dalsze pytania oskarżonych  
do świadka sędziego Rutki. Zaczął je osk. 
M ykytyn, który zadaw ał św iadkow i pytania 
mając udowodnić praw dziw ość jego pow ie­
dzeń, zaprzeczonych przez świadka. Pytania  
te zosta ły  przeważnie uchylone przez prze­
wodniczącego.

Także osk. Kombaber staw iał świadkowi 
kilka pytań z których jedno dotyczyło  spra­
w y  pism anonimowych. Otóż Kornhaber py­
tał dlaczego mu ich sędzia nie pokozał. Dr. 
Grek w obec tego prosi Trybunał o stwierdzę

nie tego faktu. Przew odniczący na podsta­
w ie protokołu stwierdza, że tak było.

Dr. Dwernicki, z którego pytań dwa u- 
chylono, domaga się pozwolenia na postawie 
nie pytań co do tego, gdzie pow stać mogła 
koncepcja spisku, oraz na okoliczność, z któ­
rym prokuratorem świadek porozumiewał 
się w  obecnej sprawie, a w ięc czy z prokura 
torem I czy  ll  instancji.

Poniew aż obrońca w  kwestji pytania 
pierw szego użył w yrażenia: „w której g ło­
w ie  naszych dom orosłych Sherlock-Holme- 
sów “ pow stała koncepcja spisku, prokurator 
zażądał wciągnięcia tego wyrażenia do pro­
tokołu.

W  celu rozważenia pow yższych  wnio­
sków  Trybunał udał sie na naradę, k tó ią  
trwa.

t

Ranni i zabici. Po trzas lfauy samolot unieśli chińscy ic  łn ierze  Fyn Ju j  S iana
Z areklam ow a- y na wielką skalę  p rzelo t 

sow jeckich 6 ap ra tów  lo tniczych z Mcakwy 
d •> P ek in u  p rzem ilczał długi czas o rozbiciu 
się jednego  sam olo tu  przy lądow aniu w P e ­
kinie. D opiero  inno okoliczność w ydobyła ten  
szczegół lotu sow ieckieg r na św iatło  dzienne. 
„O koliczność" ta  okazała  się ni m niej ni 
więcej n iesłychan ie  śm  ałym  i krwawym  na­
padem  wojsk chunchuskich  na so w ie e d  roz­
bity sam olo t. N apad ten  m ial m ejsce dnia 
1 sierpnia na p rzedm ieściach  P ekinu. Gdy 
C h u rc ru z i dow iedzieli się o w ypadku lot; i- 
c ;y m  z ap ara tem  sowjeckwn napadli ne b e l ' 
iz ew ick j -a ło g ę . Na m iejscu  wy w iązała się i

o s tra  s trzelan ina. B olszew icy zosta li w ym or­
dow ani. D opiero zaw iadom iony sz tab  w ojsk 
generała  F yn-S u j-S iena  o krwawej rozpraw ie 
C hunchuzów  z bolszew ikam i w ysłał na m iej­
sce oddziały  regu larnej a rm j’, k tóra  w yparła 
C hunchuzów .

W edług depeszy  „Izw iestji" sam olo t w 
bardzo  potrzaskanym  stan ie  zaciągnięto  do 
obozu w ojsk ch ńskieb. N apad C hunchuzów  
na sam olo ty  s o H e c R e  dow odzi, że pobyt 
bolszew ików  w C hinach nie je s t tak p rzy ja­
ź n i  traktow any jak to  s ta ra ją  się  Sow jety 
zagranicy przedstaw ić.

EPIDEMJA TYFUSU NA MORAWACH.
W iedeń. 9. sierpnia. (Pat) N. Fr. Presse  

donosi z Pragi: W  m iejscowości Boskow itz 
na Murawach w ybuchła epidemia tyfusu. O- 
koło 50 osób zmarło na tyfus brzuszny.

CZARNA OSPA W  BERLINIE.
Berlin. 9. sierpnia (Pat) Telegr. Comp. W  

jednym z tutejszych szpitali zmarł pewien  
ślusarz na czarną ospę.

PRZFD MIANOWANIEM BISKUPA WILENSK.
Warszawa (AW). Wobec ustąpienia ks. Matu- 

lewicza ze stolicy biskupiej w Wilnie kapituła w y­
brała wikariuszem kapitulnym ks. Michimdewicza, 
który bedzie zarządza! diecezją aż do mianowania 
nowego biskupa.

„Kie ffcratera lei ULwet 
p a lc e m * 4.

Sądowy epilog przygody mężatki w mieszkaniu 
wdow'ca.

Przed sądem tutejszym rozegrał się proces, 
'eden z wielu podobnych, a jednak zasługujący na 
uwagę jako curiosum z dteiedziny trójkąta (mał­
żeńskiego. Tęga 35 - letnia1 niewiasta staje jaiko 
świadek, wysoki o 10 lat od niej s ta rszy  mężczy­
zna, jako oskarżony. Obok nich występuje mąż 
owej niewiasty w roli oskarżyciela. Chodzi o zła­
manie w iary małżeński ej, czyli o tzw. przypięcie

rogów. Pani D. bawiła u znajomych na; kolacji.
Oskarżony pan H. zaproponował je], aby w  dro:-
dze powrotnej wstąpiła do niego, gdyż przygoto­
wał „dobre rz tc zy “. Niewiasta zgodziła się pod 
warunkiem, że m atka pana II. pójdzie raizeht z ni­
mi. Talk się toż działo. Jedhakże dobra mama po
drodze „zgubiła się '1 tak. że pan H. salm na1 sani
z tow arzyszką dotarł do domu, gdzie zaczął ią 
raczyć likierami, aż straciła przytomność i chęć
c.Doru. Zbudziła! się dopiero nazajutrz rano i po­
spieszyła do domu, ze skruchą wyznając mężowi 
wszystko. Małżonek, k tóry  przez całą noc biegał 
po mieście, nadaremnie poszukując zaginionej żo­
ny, naprzód zrobił jej gw ałtowną scenę, potem 
przebaczył i zaskarżył pana H. o uwiedzenie żo­
ny — Oskarżony zaklilnał się. że mężatki nawet 
nie tknął palcom. Sędzia jedna.k nie dał się tehi 
przekonać i Skazał p. H. na 6 miesięcy więzienia.

Rozmaitości.
(s) R u m u n  j a  s p ł a c i  d ł u g i  

/ . m e r y c e .  Z urzędowych sfer donoszą, 
iż między Rumunją a Stanami Zjedn. za­
częły się  rokowaira w sprawię długów. W 
sierpniu b, r. uda się do Stanów specjalna 
komisja, celem  omówienia sposobu spłaty 
długów (40 mlljonów dolarów).

(s )  R u m u n j &  - w y d a l a  A n >  
g l i K ó w .  P oseł angielski w B ukareszJe  
zwrócił s ię  z energicznym nrote«tem do

rządu Bratianu w sprawie i a rz ,d z  nych 
ostatnio masowych Jydalań cudzoziem ców, 
wśród których znajdują s.ę  liczni poddani 
angielscy, zatruJniem w przemyśle fabry­
cznym i naftowym.

(s) N a f t a  r u m u ń s h a  z a  d o ­
l a r y ,  Rumuński minister finai sów, Viulila 
Bratianu, bawiący obecnie w Ameryce zm ie­
nił swa drtycv czasową p ilitykę, gdy! wszedł 
w rokowania z potężnym trustem naftowym  
„Standard 011“ zacięcie - dotychczas przez 
siehie zwalczanym. Bratianu głosił, że korv 
cern ten chce zagrabić cełą produkcję na­
ftową świata, a w ięc i wydatne pola naftowe 
Rumunji. Obecnie zm ienił zdanie 1 zamierza 
„Standard O il“ wciągnąć do szeregu nafto­
wych towarzystw rumuńskich. W zamian 
koncern ma swą olbrzymią finansową prze­
wagę rzuć ć na szalę sfinalizowania pożyczki 
dolarowe) dla Rumunji.

N ie d o la  artystów . W Buda­
peszcie usiłowała popełnić samobójstwo Ma­
gdalena Koesch, uczenn ca kónserwatorjum  
1 siostrzenica jednego z najwybitniejszych  
kompozytorów- węgierskich. Zapytana o po­
wód rozpaczliwego kroku, dodała skr jną nę­
dzę. Rodzina jej żyje w tak ciężkich waru t- 
kach, że musiano sprzedać nawet fortepian, 
na którym Koeschówna udzielała lekcji.

(d) Bolesnem u wypadkowi wczoraj ule­
gła służąca Katarzyna Zimmerówna, zajęta 
w realności pr2y ul. Piekarskiej 1. 14. Ona to 
wczoraj wieczór zapalała lampę spirytusową, 
która z niewiadomej przyczyny nagle eksp'o- 
dował?. Płom ienie w jednej chw.li ogarnęły 
Zlmmerdwnę tak, że poczęło się palić na 
niej ubranie. Skutkiem tego doznała ona cięż­
kiego poparzeń a na całem  ciele. Zimmerównę 
liczącą lat 13, w bardzo groźnym s ta n ę  prze­
wieziono do powszechnego szpitala.

Woli i Itófii w Lwie.
PROGRAM

pobytu Sokołów polskich z Ameryki we Lwowie 
w dniach 11—13 sierpnia 192ś r.

Wtorek dnia 11 sierpnia:
Frzyjazd o godż. 22 minut 50 nąi dworzec 

główny.
Powitanie na dworcu.
Umieszczenie na1 kwateracn.

Środa dnia 12 sierpnia:
Qod z. 8 min. 30 zbiórka na dziedzińcu szkoły 

kadk*3kiej, sikądl pochód1 pod pomnik Mickiewicza 
celom złożenia przez, Gości amerykańskich wień­
ca na płycie NIEZNANFGO ŻOŁNIERZA.

Oodz. 10 m. 30 Msza św ięta wi Baczy lice ka­
tedralnej. — Zwiedzanie miasta.

O od 2. 14 obiad! w  gmachu „SokołarMacie- 
rzy“ przy ul. Złmorowicza 8.

Godiz. 17 wycieczka na kopiec Unji lubelskiej.
Godła. 18 rauf~w ratuszu.

Czwartek dnia 13 sierpnia:
Gndz. S zwiedzanie panoramy racławickiej, 

w ystaw y sztuki na placu powystawowym  i T ar­
gów wschodnich tamże.

Oodz. 10 m. 30 złożenie wieńców na grobach 
Obrońćówi Lwowa1 na cmentarzu Łyczakowskim.

Godz. 11 nu 30 zwiedzenie boiska i njeżdiżalni 
„Sokoła - Macierzy" przy ulicach W ładysława 
W arneńczyka i Cetnerowskiej, poczeln Wi dalszym 
ciagL zwiedzanie miasta.
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We.9ta
przy ul.

1  k . r w «  . t t s l o  j e j
(d ) W  ZnicMcn u w  reakłośei Nr. 463  

p [Ły ul. W esołej ‘m ieszka rodzina P cd gór-' 
sktch, która tam  w cale nie zażyw a dobrej 
opinji. R odzinę tę -stanowiąc marka, syn o­
w ie W ładysław  i P iotr, policyjnie nótowarii, 
córka Anna z mężem Janem Mo«skw i akii en 
i S te fa n ja . K ow alów na, kodbanka Piotra. 
Wł»zyscy oni 'Ubiegłej noLoty w ieczorem  w e -1 
so lo  za »a »iaii się w  sw ojem  m ieszkaniu.

N agle w padli tam  trzej bracia Kazi­
mierz, W ładysław  i Marjan Klucznik orat 
W ładysław  R usin, którzy mieli perachunk* 
z Piotrem  Podgórsk im . Rzucili sR  oni na' 
P odgórsk iego , z a d a je  mu nożam i pebnięci-a

Godz. 20 pożegnanie na głównym dworen "kcr 
lejow ym, skąd o goJz. 20 m. 50 .rJjaz.d GoSći am e­
rykańskich do Wn-rsz twy.

Kom-ltet łWŁytedfc.

zironiKci bieżąca*
Na zaproszenie M inisterstwa Spraw  

W ojskowych wyjeżdża w  dniu dzisiejszym  
nasz specjalny sprawo/dam ca  isx w ielkie ma­
new ry pod Brodam i

FUNDUSZ BUD0W T POMNIKA .TULJUSZA 
SŁOWACKIEGO YVF. LWOWIE; -wynosił 31 lipca 
br. 19,322 A. W' oNtatnhn czasie wjiłj nęły rciśtę- 
palące kw oty-: (źk.ehód ze nbiórki uilc-TOcj w Jo.
11 czerwca br. 3tf5 A., d'iciiixl e przedstawienia 
urządzonego przez dziatwę szkorLiaą w Korna-niie 
57 zł. 60 jgr„ zebrane przez młodzież szkoły han­
dlowej męskiej .Zgromadzenia kupców w .Lublinie 
370 z.L, składki vrih.d/icży szkoły jx>wszeclutej nr.
12 w Białymstoku SI zł. 41 gr„ składka młodzieży 
sokoły jiowszechnej Bernardyńskiej nr. 3 w Gro­
dnie 10!) A. Wszystkim ofiarodawcom składa 'Ko­
mitet jak najserdeczniejsze poaziękow «nie za tak 
wydatne poparcie feelów Komitetu. .

NALEPKI NA DZIEŃ 12 i 13 SIERPNIA 102,-. 
Celóm m-aczenia polskich fSokiiłnw z Ameryki | 
zechcą Lwowianie przyozdobić sw e okna nalep- 
kalsnL które wydala Sekcja Zadwórzańska Soko- 
ła-Maćierzy w cenie po  2S groszy -za szftulkę, DtL 
nabycia, w Sokole - Macierzy rfl. Zi-morowicza 8 
I. p. od 5-So^9-a)ej wieczorem. C z y sty ‘dochód na 
funduszy buclo-wy pomniku w '.ZaJwórziL

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA ŚP. WŁAD.. 
TORUNIA, ppułk.-lotnika. obrońcy Łykowa, kawa­
lera orderu „Virtuti MilitanŁ ii Krzyża Wałeczflrpćli, 
odznaczonego krzyżem iJbr.cmy Lw owa i Orlętami, 

[zmarłego w W arszawie, /idbędzre się jutro, we 
wtorek, dn. i 1 but., w kościele OO. .Bernardy nów 
we Lwowie ,o g. łO rano.

SOKÓŁ FV. wie Lwowie zawiadamia, swych 
złc.uków, że wyjazd do \V irs, wy ma ,2>lnt 

Dzielnicy Mazowieckiej nastąpi twe czwartak, 
dnia 13 sierpnia wiccz. .ż&taszetiia przyjmuje ,i in- 
torniucj udziela sekretariat codziennie o i  8—9 
wieez. — Meiuinann w. <p. jerczes.

(d) DRĄGIEM PO GŁOWŁE. Niejaki Ąlels*. JJri- 
dink pobił d-c tkliwie .drągiem -po głowie Lucjanę 
Rachwuil, zam. przy ul. Żółkiewskiej i. 125. Za tu 
policja DiJinka aresztow ali.

(d) ZAGADKOWA ŚMIERĆ. W  realności przy* 
pi. Unji Brzeskiej 1. fc zmarła .-nagle w zagadka w y ’ 
sposób Mii Kalina Śliwka. Policja .prowadzi duchn- 
dzenhi w kierunku MSBilnua jarzy czyny śmierci.

(d) ARLSZTOW-ANI A. Za włóczęgostwo zosta­
li raesztowam : AuasUi/.ja ilodouciak, iFrłłiieiszku 
Darówna. Michał Kv-z  i F rancis?-1, K-^rsnczik. Na-

& w Zntesfenlu
2 5 a K . o ń c 2 s e i i i e .

Ody w  obronić bicaltt slaLi^ta A tiua Mo- 
slawiakowa, jeden z napastLi :ó w pchnął ją  
nożem  w  oko Pd pobiciu  P odgórsk ich  rra 
prstni~y zbiegli.

W skutek teg o  na m iejscu  zebrał się  
w ielki tłum m teszxańrów . Frzy byli tam K o ­

misarze policji - Batorski i K oncew icz wraz 
z w yw iadow cam i fhttrdrowsfkim Lor che m 
zaprowadzili porządek i przepr lo
chodzenia. N astępnie policje *p as.nji.<ks- 
zdołała  odszukać i przyares >to

Rannych P iotra P odgórsk iego 'Ę- A nnę  
M uskw iokow ą P o g o to w ie  ratunkow e prze 
w iozło  d o  szpitala.

tomiast za sprzeniewierzenie row eru na szkodę 
Michała Krynickiego aresztow ano "Jan Janiszew­
skiego, czeladnika młynarskiego z Sygniówki.

(d) WŁAMANIE DO WARSTATU SZEWSKIE­
GO. Ubiegłej nocy dok®nano włamania do warstjrj] 
tu szewskiego Jan Kukuriki przy  ul. Kochanow­
skiego 1. 116. Spra-wica po rozbiciu Lłódek przy tyl- 
-nyeli drzwiach -destał siię do w nętrza i .zabrał róż­
n e  rzeezr, w yrządzając znaczną szkudtę

(d)GRANAT W SKŁa DZIE DRZEWA. W czoraj 
w tklłitlzke dmaewa prey nfl. Kasztelańskiej 1. 15 
Kualezinuo nieeksplodowauy pocisk armatni, g ra ­
nat. Pocisk tan zebrano do wojskowej zbi’o.iowni.

s p o r t ;

f  u l i  sportowe i
PIŁKA NOŻNA.

Vłenna — Pogofi 3:1 (2:1).

Nie mroźna bezw zględnie powiedzieć, że sobot­
nie międzynarodowe zaw ody,Jtytn razem z Vien- 
Jią, zakończyły się niespndziewają, czy niezasłu- 
zoaą porażką Pogoni. Pogoń najgorzej grając i znaj 
dując si.ę w areyniewesołejesytnacji na boisku, znaj 
duje -mt-z-wyklą pomoc w 'postaci Opatrzności, czy 
innej endowne-j historii. W sobotę była 'publiczność 
■znużona słńbą grą obu -drużyn, a Pogoni w szcze­
gólności. Aby tenm zaradzić, znalazł się jakiś 'o- 
bywatel, który krzykrmi sobie — sędzia kalosz — 
i stała się Tzecz ciekawa, sąsiedzi, k tórzy przed 
chwilą -drzemali, albo zajęci byli rozmową, nie ma­
jącą nic wspólnego z zawodami, ze sporiem, z bo­
iskiem fid., uważali za stosowne okrzyk ten po­
chwycić, rozszerzyć i uczynić go głośniejszym. Ani 
Pogoń ani Vieitna nie są winne ich niezadowoleniu,' 
ale poproshi sędzia, p. Boder, człowiek zupełnie 
bezstronny, jeden z najbardziej ideowych ludzi, 
pracujących w sporcie, Jcżtowiek bez skazy, gen­
tleman sportow y vt każdym calu.

W róćm y jwlnak do samych zawodów.
V'ienna w 'seDottibn składzie przedstaw ia się 

nadzwyczajnie. Przeciętna wiedeńska klasa o kil­
ku sławnych nazwiskach, ale tylko nazwiskach, 
•nieźle zgrana, technicznie i kombinacyjnie nie p rze­
kracza miary, osiąsmętej w łym  kierunku przez ca­
ły szereg  polskie! drużyn. Niema w tej drużynie 
siabych stron, ale niema także nadzwyczajnych 
graczy. Drużyną kieruje ehęć wywalczenia kilku 
gotli dla osiąguięcia mi żliwego wyniku i na teni 
kam ee. W  gorętszych mementach gry pozw ala sę­
dziemu na odgwfzdywanie częstych 'wolnych, z ra- 
-tiji ardyliarnogo "Wpniędia przeciwnika butem w 
tran, odtrącenia rękami 1 k^pwiin łffiżmeh, gdzie się 
zdarzy. O bram karzu Oktriszkir neprezentatywioan 
graczu, tiie możemy wydać sądu, bo nie miał ,.po- 
sobni)ści do w yka/an-la swojej -klasy, a bratnka,

(dr KRADZIEŻE. Policja aresztow ała Marię Cłe-
lińską, zamieszkałą w Zam arstynowie przy ulicy 
Lwowskiej 1. 5. za kradz)‘eż indyka na szkodę nie­
znanego właściciela. Również aresztow any został 
Józef Paryl. mieszkający przy ul. Boczkowskiego 
1. 5„ za kradzież 6 kop jaj na szkodę Maksyma Pe- 
techa z. Moroszany kolo Rudek.

P i i p M a p h s Ł $ g * g .  1 |

Każda Pani donm
o e z  w rg l d u  n a  s ta n o ^ ia k o  spot-^czne 

z a m o ż n o ść  m ie ć  pow inna w o m a

„ W Ł  J & .  O  O e c
fe n o r te n a ln y , św ia t wej' sław y w y n a lazek  

h o le n d  r s t i .
C z y  je s t b ie d n a , cz y  b o g a ta , d b a ć  pow inna
0 o s z c 2sd fiO ść , c z y s t o ś ć  J hvgję»nę. 
T ylko ,f R  3  e  © “  usuwa wiz-. lki brud
1 p la .n y  z u b ra o , m a te r ja fó ó ', d y a a n ó w , 
k a p e lu sz y , o b ić  m eb lo w y ch  itd . A b so ­
lu tn ie  n ie  szk d zą c  t an inom , o d n a w ia  
io d ś w i .ż a  ko lo ry . D zia ła  z d u m ie w a ją c o !

Z a d a je  e w szęd z ie .
C e n a  p « « f .  (12 tab J) Z J . i  2 < 5 .

G an. p rzad s t.
TJrSK  — R ra k ó w

Kia 2 ia ło p o ls liq  i Śl^sK: 2130
1L. T u ii i is ,  K r a iL ó w , Wolska J.

Którą puścił, nie była możliwą do obrony. Kilka 
innych piłek .chwycił pew nie i bez wysiłku.

P a ra  słjuniych obrońców — BI urn, Rainer —- 
spełnia swoje zadanie sumiennie. W ykopy mają 
czyste i dalekie. Łącznie z Otriszkiern tw orzą naj­
silniejszą cześć drużyny. Pomoc Ludwig, łloffmaii. 
Pischingcr, tak w efenzyw ie jak i deienzywie stoi 
na wysokości zadania. Wybija się Hoffman swoją 
dośkonałą pttd wizględetn teclmicznyiii g-ą głową 
i wyśmienitem podawaniem pitek. Skrajni odzna­
czają się prócz te g o ‘doskonałym biegiem. W  ata­
ku najlepszy, sławny Uridil, gracz i Kierownik a- 
taku, godny uznania. Dzielnie sekundują mu Ue- 
sciiweidl i Fisclier (prawe-śkr.zydłowy). Lewa stro­
na IFiirst, Kuzel, nie pokazała niczego uadz\tyczaj- 
riego. W  drugiej połowie przez krotki czas kontu­
zjowanego Hoffmana .zastępował rezerw ow j.

Pogoń zawiodła w zupełności. Potrafiła ledwie 
przez 10-15 min. utrzym ać grę o tw artą a pozatem 
zmagała się gromada z Wackiem na czele z upor- 
cziywymi atakami Uridila i jego kolegów. W druży­
nie zawdodła w r.\;rwszyin rzędzie lin ja pomocy. 
Eichtel robi obecnie wrażenie -człowieka wycień- 
-czonogo. Guiiez po staremu fauluje. pozatem chwi­
lami gra dobrze, aby znowu ifredyinllziej pozwo­
lić sobie odebrać najłatwiejszą piłkę. Deutschumn 
w zastępstw ie nieobecnego Hankego nie dorlfst do 
pierwrsxej JruŻAny. Atak mistrza przypomina «i- 
dzi, k tórzy zostali gwałtem wypchani na bois!-:?), 
którym kazano grać choć rozkazodawcy wied/.ie- 
li zgóry, że są najzupełniej przemęczeni. Najlepszy 
W acek jak zwykle wszechobecny i najbardziej o- 
fia.rny gracz na boisku, pozatem Slonecki. Najsłab­
szym w ataku okazał się Batsch. O Szabakiewiezu 
t.\ lc się dotąd pisało, że w ystarczy przj pomnieć 
jedno zdanie — gra dobrze, gd y ntkogo z pr'ze- 
eiwników kolo niego niema, pozatem pozwala ar»>- 
bie najzwyczajniej w świecie odbierać pitkę. Urieh 
na miejscu dra Garbienia za staby fizycznie a ie- 
go ofiarność mało przynosi drużynie korzyści. Po>- 
dobnie Slonecki chciał bezsprzecznie ©rac dobrze.
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lisie! ii s. loiralw® 6raii.
M o r d e i  c a  a r e ś ^ t o w a d y  w e  L w o w i e .

(u) Jak wiadomo czytelniko .i „Wieku 
Nowego*, zeszłego m iesiąca dosaiia włama- 
n a do i asy W ydziału powi towej-o w D o­
lin e. Spra cy z łupem  uc ekli i na dworcu 
kolejowy n w Rach niu kupowali kr hity. Jcd 
nego z nich pr ytrzvmał posterunkowy Mie­
czysław  Gromadka i zażąd ł  od niego wyle­
gitymowania się. Przytrzymany te^o nie chciał 
uczynić, w ęc romadka popro a ził go to­
rem koleiowym  do posterunku. W czasie  
chodu osobnik ten wyją! browning i celnym  
strza em położył posterunkowego trupem na 
miejscu. Sem zaś zb eg ł ze swoimi towarzy­
szam i w nieznanym kicrun .u.

W tu„u dochod eń policja stwierdziła,

że bandytą tym jest ukrainiec Lewicki fa lss  
Jasiński i przebywa we Lwowie, a ukrywa 
się w mieszkaniu pewnej wdowy przy ul. św. 
Kingi, W' zoraj rano zatem funkcjonarjusze 
lwowskiego Urzędu śledczego wraz z wywia­
dowcami ze  Stryja przystąp li do aresztowa­
nia Lewickieg >. Zdołali go przytrzymać w 
cawili, gdy był jeszcze w łóżku.

Przeprowadzona rswizja w mieszkaniu  
dała wynik, obciążający Lewickiego. W łóżku] 
znaleziono ukryty browning, a nadto listy 
które przyczynią się do schwytania jego spcl- 
ników. Łącznie z Lewickim aresztowaną z o ­
stała owa wdowa, oraz jej córka

Kr m w %  mseie m  P a s i e k i M e n
ł l o g u t y ,  n u i e  : r e w o l w e r .

(d) W czoraj popołudniu w jeanym z domów na 
Pasiekach Halickich odbywało się wesele z współ­
udziałem licznych znajomych i sąsiadów. Tańczo­
no przy muzyce, a gości wesoło zabawiał niejaki 
Józef Pieniążczak. Ody zabaw a była w toku, zja­
wili się tam nieproszeni awanturnicy, a to dwaj 
bracia Koguty z niebezpiecznym nożowcem W ac­
ławskim. P rz j bysze byli pijani i w ordynarny spo­
sób poczęli napastować dziewczęta, w obronie któ­
rych stanął Pieniążczak.

Z powodu tego wszyscy trzej rzucili się na nie­
go, poranili go nożami, a gdy Pieniążczak upadł 
skrwawiony, jeden z Kogutów wyjąi rew olw er
i oddał do niego kilka strzałów .

Po tym czynie napastnicy zbiegli. Na miejsce 
przyDyto Pogotowie ratunkowe, które Pieniążcza- 
ka w bardzo gioźnym stanie życia przewiozło do 
szpitala powszechnego.

Policja za zbiegły mi awanturnikami wszczęła 
poszukiwania.

było na początku, późniejszych kmematagrafietz- 
nych znWajt nie zdołaliśmy zanotować. Sędziów ttł 
dobrze, może troszeczkę stronniczo dla miejsco­
wych p. Zweig. Punlicznoscl 2000. Nawierzchnią! 
boiska w bardizo złym stanie.

Zastępca.
sonota 8 sierpnia bm.

HASMONEA -  LECHJA 1:0 (0:0).
Powyższe zawody1 o puhar I.. O. Z. P. N. nai 

boisku Hasinonei dały w rezultacie zwycięstwo 
Hasmonei w postaci jednej br«imkii, zdobytej przez 
W eitera w 18 m. z podania Schneidra. Ora sta ła  
na niskim poziomie, obfitowała w liczne faule i  
obu stron. Pierw sza połowa upływa’ pod znakiein 
przewagi Lechji i wiatru. Hasmonea w tym czai 
sie ogranicza się jedynie do obrony, c o . wobet 
słabej i niezdecydowanej gry napadlu Ponulańczy 
ków nie trudńo się udaje. Atak Lechii nieźle się 
spisuje w poiu, ale pod bram ką przeciwnika r 
racji kurtuazji czy innych wyższych względów 
nic strzela. W końcu zawodów Tarczyński - LV> 
janowski nie zdołali strzelić wyrównującej bram­
ki z najbliższej odległości.

W drugiej połowie obraz gry oałkowic-ie się 
zmienia. Hasmonea poważnie przychodzi do gło­
su. W łym ctza.sie jej częste ataisi prowadzone le­
wą itroną przez W eitera daią dużo roboty obro­
nie Lecliji a zwłaszcza Rekszvńsikiemu. Steuer- 
man psuje mnóstwo dogodnych pozycji, a  gra sa- 
tr*al cierpi z pov odin jego lenistwa i niecelnych, 
choć wcale ostrych strzałów. Wybitna, clastjncznai 
watka o punkty nie mogła zadov oiić. dla tego też 
publiczność opuszczała boisko podobnie jak „na 
Stryiskiem " z uczuciem ,.fotba!!owego“ niesmakn. 
Rogów 3.-2 dla Lechji. Sędziował dobrze p. Jgjua- 
rowicz. Zastępca.

WYNIKI KRAJOWE.
Przemyśl.

Czywa] •— Pogoń (Stryj) 5:0 o wejście d! 
klasy A.

Ifc ir.onea (Lwów) — Hagśbor 3:0 (1:0). Dru­
żyna lwowska1 nie potrafiła odpowie dni o wyży 
skać przewagi

Kraków

Crneovia — Hnkoah (Gr;tz) 1:0 (1:0.
sfcwia (Koszyce) — W isła J;0 (1:0)
S!avia. (Koszyce) — Jutrzenka 2:0 (2:0).

Poznań.
W arta — „Torekves“ 2:1 (2:1).

WYNIKI ZAGRANICZNE
Wiedeń.

Amatorzy — Criester 3:1 (1:1)

HIPPIKA.
MEE1 ING JESIENNY. Jak nas zawiadomiono,

to zarząd M.T.Z. urządza w dniach 6 i 8 września
br. na błoniach Janowskich meetiug jesienny. Już
obecnie pracuje zarząd nad budową trybun, wogóle
stara się usunąć dotychczasowe braki. Sadząc po
wiosennym meetingu, jesteśmy pewni, że jesienny
wypadnie równie dobrze a może jeszcze lepiej.

• * •
Dalszy cia-g sprawozdań podamy w jutrzej­

szym numerze.

r .rw .p ,tiy  3 ‘ m n M s z c .
(d) Jan Kowalczuk, pom ocnik kancela­

ryjny w taborach wojskowych przy u'. Janow­
skiej 41, zam ieszkały w  Zimnej Wodzie, usi­
łow ał ooebrać sobie życie. W tym celu wy­
pił on większą ilość kwasu solnego. Pogoto­
wie ratunkowe udzieliło Kowalczukowi pierw­
szej pomocy, roczem  przew iozło go do pow  
szechnego szpitala. Pow odem  tego zamachu  
sam obójczego miała być separacja Kowal­
czuka z żoną.

stara ł się ciągnąć do bramki, ale skończyło się ty l­
ko na dobrych chęciach. W acek z początku praco­
wał w ataku, później widząc, że jego drużyna niema 
absolutnie zamiaru doprowadzić do zwycięstwa, 
cofnął sie do tylu i walczył niezmordowanie. Strza- 
łowo nie by li napastnicy Pogoni nazupełniej uspo­
sobieni. Niespodziewanie okazały się braki tech­
niczne a kombinacji wogóle żadnych nie było. — 
Olearczyk i Giebartowski grali najlepiej i parze o- 
brońców łącznie z W ackiem zawdzięczać może 
Pogoń, że tylko 3 bramki ugrzęzły w siatce. Mie­
tek bezsprzecznie nie dorównuje Gorlitzowi, trud­
no sobie jednak wyobrazić drużynę, która tylko 
w tedy wygrywa; gdy gra pan Gorlitz w bramce. 
N iestety w sobotę widziało się jaK na dłoni, że Gór- 
litz jest dla drużyny czerwono-granalowych tern, 
czem Wacek w polu.

Przebiegu gry z braku jakichkolwiek ciekawycli 
momentów nie podajemy. Dla Vienuy strzelił Uri- 
dil w 16 i 34 min., a W acek dla Pogoni w 19 min. 
W drugiej połowie ustala wynik Geschweidl w 36 
min. Publiczności mało.Sędziował p. Boder.

VIENNA — POGOŃ 3:0 (2:0).

Rowamiżowe zawody w niedzielę zakończyły 
się znowu dotkliwą porażką mistrzowskiego ze­
społu. Vienna jedna1 z najsłabszych drużyn we 
Wiedniu, zwłaszcza bez braci Konradów i RybJ 
zdołała po lekniej grze w  ciągu 2 zawodów strze­
lić aż 6 przyzwoitych goaii na jedfcią, stracony. 
(Ehiip, bardzo dużo). Pogoń grała z 3 rez-erwow. 
Mistrzowska drużyna musi mieć przynajmniej 15 
graczy pierwszej drużyny, następnie Pogoń uwa­
ża się zai drużynę wybitnie ideowo - am atorską 
a iwanowie Gorlitz i Hańke nie mogą przecież wie­
cznie siedzieć w ubcem mieście. Mu-szą dbać o 
swoje własne zajęcia, z których czerpią docho­
dy. Pogoń wprawdzie jest rodzaju żeńskiego 
przecież w znanym % oltwiejności Górlitzu miło­
ść, rzetelnej wr budzić nie może. Hauke pochodzi 
z m iasta Lodzi i łako akademik spędza! zalpewsie 
w domu wakacje Dr. Gurbień był ostatnio w bar­
dzo tajemniczej formie, że niewiadomu czy jego 

Zjnjenlć \vynik na korzyść

granatowo - czerwonych. W  końcu w Polsce sto­
sunki są tego rodzaju, że każdy choćby najskrom­
niejszy obywate^.do^taje płatny ozy niepłatny ur­
lop w letnim sezonie. A cóż dopiero można po­
wiedzieć o gracaach „Pogoni1' doskonale ubra­
nych, doibrze odżywionych, którzy całkiem -we­
soło pairzą w przyszłość

Grali 90 minut jak mogli najlepiej, wydali z 
siebie tyle encrgfi, że gdyby ją można wymienić 
na upragnione brrimki, to można było skromną 
Yiennę obdarzyć solidnie. Cóż z tego^kiedy  nija­
kiej myśli harmonijnej nir hyłc- w jej szeregach w 
dodatku braki techniczne wylazły na wierzch 
niiczem szydło z worka. W acek prowadził swpich 
do walki przeciw doskonałej, wiedeńskiej obronie 
ofiarnie, chw-ilami sarn rzucał się jak lew ale bez 
skutku1. Stosunek rogów' 13:8 na korzyść Vicnny 
niech zaświadczy, że grano ofiarnie ate równo­
cześnie bardzo źle. W iedeńczycy wyszli na bui- 
sko w  sobotnim składzie jedynie miejsce Hoff­
mana zaiąf sfabszy od niego Seifer. W  rewanżo­
wych zau odach nie pokazali niczego nowego, 
dlategp oceny pow tarzać, nie warto. Potrącili 
.jtrzypadkuw o" Stonecikiegcj i Batscha, których 
zastąpili Urieh i nieznany mant z nazwi­
ska w; kraniec. Pozateni mając w kieszeni zw y­
cięstwo nad drużyną, o której zapewne du&o sły­
szeli, nie starali się bynajmniej o zadowolenie pu­
bliczność. Pierw szą bralnkę strzelił tank Uridil 
w 31 min. następną Kuzel w 4] m. a wynik usta­
lił Gcoehweidl w 4 minucie drugiej połowy. Oczy 
wiście, że Ostricsek nie puściłby z nich ani jednej 
brairr.ki. trudno żądać, od p. kpt. Czermańskiegk,. 
niezmiernie utalentowanie go człowieka1, aby do­
równywał także Ostricskowi, który uchodzi za 
fachowca w meterji niepuazczania goali, dopraw­
dy eurepeiskiej miary. Poza’ nim przyczynili się 
wybitnie do klęski Pogoni obrońcy — rnistrze 
Błam - Rainer. Jóśli kogoś zainteresuje w jaikim 
składzie Pogoń przegrała z Viemfą „do zera“ to 
spełniaiac życzenie podajemy, że miejsce Giebar- 
towskiego zajął doskonały Urith. Równie dobrze 
Henkcgo zastępówfił Deutischman a Giebartowski 
zagrał w nainadzie nai pozycji Dra Garbienia1. Tak
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Duży Kapelusz jaHo o s łon a  p rssd  sloficero
(?) Do letnich, pow ie­

wny h sukien o ! o  {ązu;ą 
obecnie duże kapelusze o 
szerokich krylach, k óre 
chronią twarz przed rmtar- 
czywerni promień em i'Jońca  

Moda zaleca do takich 
szerokich kapeluszy wzorzy­
sty szal, jak to pokazuje 
nasza rycina. Zrobiony z te­
go scm ego mcte^jalu (wzo­
rzysta crepfc) co garnirunek 
słom kowego k pelusza, wy­
kazuje wzór 1 w atów, któ- 
remi przyb a.ią jest główka.

Kwiaty są najodpowie 
dniejszem  przybraniem ka­
peluszy. Naśladują zręcznie 
kwiaty naturalne, a trzeba 
o tern w iedzieć, że obecna 
moda pozwala na rozrzut­
ność. A więc całe girlandy 
kwiatów kładzie s'ę na głów ­
kę lub rondo kapelusza.

Bardzo ładnie wyglądają na kapeluszu 
(nr. 3) girlandy m em onćw , zwisające z  oby­
dwu stron przy uszach. Rondo wewnętrzne

z białej crepa da chine wierzchne z czarnej 
tafty. Kontrast przepiękny. Kapelusz taki przy 
czarno-białej sukni z crepe de ch ine‘y stano­
wi szyk najwyższy.

W ie c z o ro w e  k ap e lu sz a  ro b i sl.j . c  z ło ­
te j l . m /  lu b  z lo .o n e g o  ch  y r e n ą  p rzy b ran e  
fioł a rrr, ró ża m i lu b  gw oździ .am :

W crugim wypadku spedalną  truciznę 
przygotowała sob ie S unisława Kwiecińska, 
zam ieszkała przy ul. Józerata 1. 7. Ona to 
jodynę zm ieszała z te pentyną i amoniakiem, 
poczem  w celu sam obójczym  wypiła. I ją 
Pogotowie ratunkowe przewiozło do szpitrla. 
Policja jednak Kwieciński j nie zdołała prze 
słuchać, gdyż ta n=\razie nie odzys r.ła przy­
tom ności.

W  drugiej połow ie lipca br. po jaw iły  się 
.v prasie polskiej, a w  szczególności w całej 
prasie lw ow skiej w iadom ości o nadużyciach 
popełnionych p rzy  sp rzedaży  benzyny  w  
sklepie „K arpat", w zględnie Koncernu Nafto­
w ego „D ąbrow a" w e  L w ow ie przy ul. Ru­
dawskiego 1. 1.

W iadom ości pow yższe k rzyw dzące  w 
najw yższym  stopniu firmę naszą uw ażam y 
za stosow ne niniejszem  sprostow ać.

Sklep z produktam i naftow eini znajdują­
cy się w  realności p. Sprechera  p rzy  ul. Ru- 
tow skiego 1. 1 stanow i w łasność  „K arpat". 
S przedaż produktów  naftow ych Spółka z 
ogr. odp. w e L w ow ie, k tóre  to T o w arzy stw o  
wchodzi w  skład Koncernu N aftow ego „D ą­
b row a". Sklep pow yższy  p row adzony  był 
we w łasnym  zarządzie  T o w arzy s tw a  od 
dnia 15. lutego 1925.

U m ow ą z d a ty  L w ów , 14. lutego 1925 
w ydzierżaw iliśm y sklep p o w y ż s z y  byłem u 
naszem u urzędnikow i i za rząd cy  sklepu p. 
Rudolfowi W achtlow i i tegoż spólnikowi p. 
Juliuszow i Backfcinow i.

Na podstaw ie pow yższej um ow y odda­
liśm y pow yż w ym ienionym  panom  w  dzier­
żaw ę ca ły  lokal sklepow y, tudzież kom isow ą 
sprzedaż w  tym  sklepie naszych p roduktów  
naftow ych pochodzących z 3 naszych rafine­
rii w  Jcdliczu, Gliniku m arjam polskim  i D zie­
dzicach.

W  pow yższej umowie określono zupeł­
nie dokładnie sposób postępow ania przy

sp rzedaży  kom isow ej naszych  produk tów  na 
podstaw ie zasad  obow iązujących dla kup­
ców  prow adzących  sw ój in teres w edle w szel 
kich w ym ogów  uczciw ości i solidności ku­
pieckiej.

G dy tym że w ym ogom  pomiemem pano­
w ie nie uczynili zadość, a nadto postępow a­
niem sw ojem  doprow adzili do w drożenia  prze 
ciw ko nim p rzez tutejszą. Policję śledztw a, a 
n aw et czasow ego /zam kn ięc ia  sklepu i p rzy ­
trzym an ia  p. Rudolfa W achtla, w idzieliśm y 
się zm uszeni, ko rzy sta jąc  z postanow ień na­
s z e j um ow y, do w niesienia przeciw ko pp. Ru 
doifowi W achtlow i i Juljuszow i Backfeinow i 
skargi o rozw iązanie  um ow y dzierżaw nej i 
kom isow ej przed sądem  pow. S. I. w e Lwo­
w ie do L. cz. Jf. 721-25, a nadto  do posta­
w ienia w niosku o w ydanie tym czasow ego  z.a 
rządzenia w  kierunku zaniechania p row adze­
nia sklepu pod naszą firm ą tudzież przez za­
rząd  lokalu sklepow ego i tam że znajdujących 
się zapasów  to w arów  na czas do praw om o­
cnego ukończenia sporu.

Na skutek tych naszych  kroków  w y d ał 
też  sąd  pow iatow y S I. w e L w ow ie uchw ałą 
z dnia 7. sierpnia 1925 do L. cz. C. XI. 
721-25-6 tym czasow e zarządzenie  po m yśli 
naszego w niosku, inianuiac zarządcą  urzędni 
ka Koncernu N aftow ego „D ąbrow ą" p. I. Lan 
desberga na czas, aż  do praw om ocnego ukoń 
czenia sporu w niesionego p rzez nas.

Z pow ażaniem  
„KARPATY"

S przedaż p roduktów  naftow ych,
Spółka z ogr. odp.

9 m n
Ż y w c e m  s p a l o n a  w  p i w * ? c v .

W Boga-ras (pokut. W ęgry) zdarzył się przej­
mujący grozą wypadek: Żona szynkarzai, pani
Jfishel, przez nieuwagę rozlała1 w piwnicy zna­
czną ilość spirytusu. By ten fakt ukryć przed mę- 
żcbi, przysypała spirytus piaskiem. Nazajutrz wic 
ozorem zeszła znów du piwnicy, by dla gości za­
czerpnąć wina. Ody w trakcie nalewania wina 
zgasła! jei lampa, parni Michel zapalita^swiccę. Na­
jda .od świecjy zajął się piasek, przesycony. spiry­
tusem i płomienie momentalnie objęły1 nieszczę­

śliwą ofiarę Słysząc krzyki żywcem n lo n e j ko­
biety, kilku gości rzuciło się jej na ratunek. Jeden 
‘z. nich — rodzony brat Micłdowej — sam  przytem  
stln ą t w fhornięi iach. Michlowa skutek strasz­
nych oparzeń w krótce ztuarła, b rat jej walczy ze 
"śmiercią.

(d) W czoraj po godz. 8-ej w ieczór czeladnik 
jubilerski, Eugonjusż Pundyk, w tow arzystw ie k ra ­
wca Józefa Szycha i Katarzyny Kozak przechodził 
ulicą Na Błonie. Obok wojskowych keszar 6 djonu 
samochodowego napadło na nich kiikii młodych o- 
sobników, którzy byli w podpitym stanie. Napasini- 
cy, grożąc nożami pobili ich laskami do krwi, a 
w yrw aw szy z rąk Pimdyka harmonję, zbiegli w 
kierunku janowskiej rogatki.

O tym fakcie napadnięty Pundyk doniósł do po­
licji, która zaraz zarządz1'fa poszukiwania za napast­
nikami. jednak tych nie zdołała ująć. Jest to jesz­
cze jeden dowód że z. powodu codziennych licz­
nych napadów bezpieczeństwo na ulicach miasta 
bardzo szwankuje.

ZAPISKI.
„JÓZEF PIŁSUDSKI. Biografia", opracował St. 

Konopka i Zygm. Zygmuntowicz. W arszaw a 1925. 
W  pracy tej, wydanej w 11-tą rocznicę wymarszu 
Legjonów, podają autorowie bjografję druków o 
Józefie Piłsudskim i biografję prac jego. Uwzględ­
niono tu tylko druki dsobr.o wydane, z pominięciem 
artykułów  ogłoszonych w czasopismach. W iększość 
podanych tu druków nie by ta dotychczas notowa­
ną, a wiele z nich należy już dzisiaj do rzadkości 
bibliograficznych. Spis ułożony jest w porządku 
alfabetycznym i obejmuje ogólern 241 pozycji. Dla 
literatury bibliograficznej stanowi praca niniejsza 
cenny i w artościow y przyczynek.

Naczelny redaktor :
BRONISŁAW LASKOWNICKL 

Odpowiedzialny redaktor :
JÓZFF KRZYSZTOFOWICZ.
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P O L E C A M Y  A P A R A T Y  O E A  O D ­
Ś W I E Ż A N I A  i O C Z Y SZ C Z A N E  a  PO­
W IE T R Z A , z p o p ę d e m  e le R tr y c z n y m

r. T o  w . SScs^fr. przediem SGOLI&CfCi 6 ^&3$$3ilW Si€i «5?e Ł w o w te  p l .  T c j b ^ r is ls k l  i .  1,
" '  "• 26087

B. SlitólltiBftfll MZ SSPiT̂JUft ruftSSEPdflESiO

J f f l  E E B B !
p o w r ó c i ł  i o r d .  w  c h o r o b a c h  u k d r u y c h  i  w e n e r .

U L. SW . M lK O ŁAJA  2 1 . 2 - 5
263 0 1

La'. L . K A S Z O P lfiS K I
o rd . o a  2—5 pop  i. v r  C i l s p i  r o w i e  za  a ^ t - k a  
na  p raw o , w  uliczce B a rto sz a  G ł w ackU go . 2Ó001
I.E K  H Z  C H O R Ó B  W E N E R Y C Ź  1 S K Ó R N Y C H

© i- , a .  e p & r i m
N a l lC k i  I. 7  (n ad  k a w ia rn ią  C e n tra l  aą). T ri. 31-30

26036

JSSZk Pr. Jskćb
L«. i w ,  L e @ io n 6 w  3  7.

Crcb
1080

Dr. M AM STM ILJAN ROLLE.3.
Spec . ch o ró b  dzieci. L eczenie lam p ą  k w arc . Szczep ie­
n ie  o c h ro n n e  p rzec iw  o sp ie  i sz k a rla ty n ie  o rd . 2 — t 
L w ów , K azim ierzo w sk a  35. Tel. 19-94. 25980

0 .  b Iso j  K liniki prof. P i n r a f a l a  Ur UH J u d "

D r .  K A R O L
o - d y n u j e  w  c h o r o b a c h  d z i e c ę c y c h  o d  3 — 5

przy. alicy Jagiellońskie] 24
L e c z e n i e  l a m p ą  K u r a r c o ^ ą .  2 6 4 9 6

W s z e l k i ?  l a k i e l y  p r z y j m u j e  d o  n a ?
 j l P re w y. ja k  ró w n ież  p o le c a  'o

’ ~  D r z y b o r y  f e n n i s o w e  ~
A . L U K A 5  t w d w  A k a a e m i c k a  3 . 3

eiiliF.
@ ^ 8 1 3 .

czyści, jak: bloki, dyferen., sprzę­
gła, wały korbow e, korbo w ody, 
tłoki, tryby, pierścienie, koła, łoży­
ska kulow e, naciskow e, łańcuchy  
oraz w szelkie inne przybory w  naj­
większym  w yb orzep oleca  zesk ład ów
, S R A ' %  b w ó Ł 1, ^ a i a u i a  l i i i .

fl. Fil&HKLA
Tlw. L E O  N A  S A F l f c H Y  09
i d ru c ie  w ejśc io  W iśn io tr ie c K ic h
S T  P  p u ieca  oo ia( 'v  .M e n u '' @

3T* z  3 d a ń  (w ybór k a rty )  w  3  Jg ,a  ‘ ̂ A  *8  
Wykwintne śniadania i k o lac je . 2208

Saiaiennia tsy r tg a to w n e

S E M I K U !
”pr“' n. CBttBfnian Lwiwd aje S y k s t i  s k a  14  1

O K A Z Y lH tB  fia  s ł i r i i f l s n i i
K ilka n o w ych  łó żek  żelazn y ch  p o k o jo w y c h  dz iec in ­
nych  z m ate racam i u l. T erc ja rsk a  10 b a c z n i  K le- 
pa ro w sk ie j u wl. real. o d  7 ra n o  do  5  popo ł. 263*5

N A  R A T Y !  " j

B U W i i
damiliic, m«sKie i dziec.

S a n d a f l y  -  s a E d a l j ?
P O L E C A  ty  W IELKIM  W Y B O R ZE

- n r z e s c i ia ń s k a  H urtow nia  o b u w ia
w e L w ow ie  I ’* * * * * ~ *  i  w e  Lwowie

I ^ O S F L S S I D  i "'.TkA.INrEO
P R Z E R A B I A  i  P O K L Y W r

kołdry i materace
I A B R Y H A P O Ś C I E L I

LWÓW, KORALNICKA 6 25712

P a n ie  k o n s e iw  jcla  u.__x4i u r o d ę !
U suw ajc ie  jej b rak i. E iik sir na  luki i fale, a p a ra ty  
do  sam o m asażu  p rzec iw  zm arszczk o m , g w a ra n to ­
w any ś ro d ek  na  pozbycie  się  p ieg ó w  i p lam  i i tne 
o s ta tn ie  zag ra n ic z n e  k o sm e ty c zn e  now ości. Ż ądajc ie  
k a ta lo g ó w , za łącza jąc  zn aczek  p o czto w y . Labor 
skrzynka pscziow a 61,  Bydgoszcz. — — 2157

L.  1077.

RonKurs.
Urząd miejski w  K ozow ej rozpisuje 

konkurs na posady

’  f ,
I I  f o w i i u s j i

z płacą w edle X  kat. urzędnika pań stw o­
w ego  z prawem  wolnej pi aktykj.

P osad a  zostan ie nadaną prow izorycznie  
na jeden rok, potem  m oże nastąpić stabil - 
zacja.

O  p osad ę m ogą się  ubiegać obyw atele  
P ań stw a  P olsk iego , posiadający ukończone  
studja w eterynaryjne i nieprzekroczony 43 
rok życia.

P odania rależy w nosić  do k eń ca  sierp­
nia 1925. 2231 BURM ISTRZ

KH8tai8«*e
S m sslQ & ne
w kłady dru­
ciane do łó?ek  

um yw alki i 
w iszadła p o ­

leca

L w iw  Ł y ra a -  
łre n sfe i 1 0 3 .

Te Uf. 477.

Smiki su Mm

Sucharki
t e i t i t ó i e

na podstawie oryginalnych r e c e p t  z równo­
wartościowego materjału przez majstra z Karls­

badu tutaj sporządzone poleca fabryka

Brdiihii S. f i .  Łńttjata
Do nabycia codz :nm e św ieże —  w składzie 
Brandtsfedtera, pi. Gołuchowskich 5, w ory­
ginalnych paczKach 7 sztuk 50 gr. 2221

W jy a ii:  Fa*fc2nfak!lk£ti p zedtem  Friedr. 
Bsyer '& Cg, isaasrkussn c/Ko'anjL

Do n ab y c ia  w h u rto w n ia c h  ap tecznych , ap tekach , 
d ro g erjach , sk ładach  fa rb  lub u 2*&Sf»2$£StW-a:
uwów, *słL liościnsziii 18.

14u0

Z a w i a d a m i a m
P. T. Klijcntów, żc jake b, ly saólnik F rm; 
„M AGNET”, o tw ie ram  sw ój w łasny  z a k ła d  di; 
w szelkich  u rządzeń , w z m r i i  c iek  ro techn ik  

wchodzących, pod F rrrtą 222;

K . m m  „ E Ł B S T A iŁ lf
LwAw, jirsjj 2ł. Kwaig.ujj 1®. Y J,  2437. 
fOSi" S ia łe  pogotow ie clii n ap raw ek .

m
kamień -w t

CS sS j  steota
p r z e c i t v  ś z t ś e c s z i  p o l e c i  . 6 3 0 2

L y O W I K  H O S Z O W S K I
G łów ny sk ład  fa rb  i m a te rp łó w

L«vćw, ul. A k s d s m ic k d  3 . T ei. 6G 9.
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s e r  C H O R E  N E R W Y  -Qtg
Ilo dni na role, ty ła  di i ierpień musi przebyć  
chory na nerwy całowieilc, albow iem  klepskio, 
w yczerpane nerwy obrzydzają życie i sprawiają  
w iele cierpień, K iiją ceb o lc , zaw roty giow y, u- 
czucie lęku, ca łk ow ite  lut połrw iczne bdle, 
g u w y , azum w  ub*.ach, m:~otanie w  c cz tcb ,  
zaburzeni* w  traw ien ie bezaeunoad, naumierne  
pocenie «ię, ku, cło mięśni, n iezdolność do pracy 
> w iele innych objaw ćw  są  to  skutki słabyct^ 

wycieńczonych chorych nerw ów .
W  J a k i  s p o s ó b  p o i b y i  s I q  l a g o  n ie*  
U C n i t l a l  Za pom ecą pr  ■ . 'z i\/e g „  KOLA* 
LECłTHIN, który sta ł »ią źródłem dobroczyn­
nym dla ludzkości. On vzmacn a w p o ió b  za ­
dziwiający czynności ciała, w zm jcn ia  rdzeń pa­
cierzow y i m ózg, m ięśnia i staw y, dodaje sił i 

otuchy życiowej.
W  W A U ti O  Z  <;OVI i  H SR W Y  

prawdziwy K O L A -L E C 1T H IN  stwarza nieraz 
c u d . , doprow adza w łaściw e su b st-n cje  odżyw ­
cze do na'dniszych zakątków  l rwi ibtegu, od­
żyw ia, doda j  otuchy, dfrzymflje w  św ieżości 
i .  ło d eśc i, M ożec e  sam i s  ę  przekonać, iż nie 
obiecują Wam nic n iepraw dziw ego, gdyż w c ią g a  
najbliższych 2-ch tygodni przesyłam  Ksżdjmu, 
kt mi n a d eśb  sw ój jares zupełni s gri :is i franco  
n iile pudełeczka K 0 L A -L E C I1 1 f lN  i książką, 
napisaną przez lekarza z  d ługoletnią i w szech ­
stronną praktyką, który sam  w alczył z taklem  
cierpieniem . Nupi zcie mi wyraźnie sw ój adre 
nadeślą  W am n atychu rast bezpłatnie to, o 

przyrzekłem. 2088
E r n s t  *' e t  .ia> I a  l in  >. O . ^ c h a c l -  

k l r c h p l a t s  1 3  o d d z .  6 8 3 .

■ g t iw ie u f c i e  i s t s

9. k ę d z v h a r u 3!)V2

Tilil W!
{TARG I JE SIE N N E ) 

oc3 6—12 w r i e ś n i d  192S r.
(Targi techniczna t rw ają  o dzi :ń  dłużej)
7 0 -0  w y s taw có w  z 16 p a ń s tw  o fia ru ją  sw o je  
na jc iek aw sze  non  oś. i po  cenach  bezko n k u ren c .; 
125.000 zw iedzających  ze  u sz y s tx ic h  k ra jów  

eu ro p ejsk ich  i z am o rsk iih  ;
N *jw lą!tixy  w /h ć r  s^cte >Swesci v)!ad. 
i t łą d iy n a .  <,e3. wy s l z w a  rnoto  ty e ic s t  
.R o ro  v a n  3 ln taaiim iteitjs l&l^łc^a . 
Z naczna zn iżka cen n a  ko lejach  czesk ich  i auutr. 
P rze jśc ia  p rzez  g ra n ic ą  za w ykupicn iem  m arki 
na  w izą p a sz p o rto w ą  z a  ausfcr. S. i . 50 (0.25 doi.) 
Inform acje, leg itym acje  la rg o  we i W arkę na w izą 

do o trzy m an ia  p rzez

W1B23T 1138
i u honorow y  c

we Lwowie:

» .  w . W ffl?  m
p rzed staw ic ie ls tw
i.

iu str. k o n su la t,
B iuro  P od ró ży  
lo ń s k a  GOy"‘22
O sk a r  F ab ian , U lica L eg ionów  5

ul. Pełczyńska  85 
„O rb is"  Jagiol-

e r  & Co, ikc. T ow . tran - 
U iica 3 Ma i a 5.

P e t  1 C  H A  r t s l ?  urzą izenie b iurow e —  
m ol lo g ię te  z  f tbryki .  IT lonet*, k iu b ow e garnitury  
skórzane i »ypi n i, dąb iwo po c tn a c  i koni reno.
u znanej firmy M U n z t t r t i ,  R E J T A t . i i  4 .

2047

f l B W M W H  R t ) Z i 4 A I T b i

AKUSZERKA polec* się paniom, Leona Sapiehy 61, parter. 
— — — — 25917
KRAWATKI zniszczone napraw ia s-ta rannie Gruszecka, Gro­

dzickich 6. I p. — — 26112

KOROSTÓW  koło Skolego 5 kim. od s tac ji, cudowna oko­
lica, rzeka, lasy szpilkowe, wymarzono miejsce odpo­
czynku. c«ny bardzo niskie. Pensjonat p. Ropiekiej. Ko- 
rostów p. Skole, - —  -    - -  26124

OKAZJA dla m łynarzy! Do w ydzierżaw ienia m łyn w  oko­
licy Lwowa nowo urządzony pod dogodnymi w aruuk 11 i.
Zgłoszenia M OLlTOR, Lwów, Bot mów 3. 2212

BIURO NAUCZYCIELSKIE. ORAZ POŚREDNICTWA PRA ­
CY DLA WSZYSTKICH ZAWODÓW. M arja Niemczynow- 
iką , Lwów, plac Akademicki 3, Telefon 13-61. 26426

AKUSZERKA przyjm uje panio oraz  zamówienia*. WAŁOWA 
Nr* 27, parter. 25994

AKUSZERKA LUTKOWSKA z  W&rszawy p r z y j m u j e  panie, 
Asnyka 9. drzw i 2. — — 25315

WAGNEROWA przyjm uje panie. — Ulica
25993

AKUSZERKA
ŚOBIESKIE

POSZUKUJE pomocnika fryzjerskiego do Żółkwi z calem 
utrzym aniem  i płaca wedle ugody na tychm iast; Salomon 
Herold, fryzjer, Żółkiew. 2228,

POSZUKUJE osoby fachowej w średnim widku do p row a­
dzenia kuchni restauracyjnej. Oddam 1 pokój z kuchnią 
aby sama rządziła w n u / jm  m iasteczku, godzina koleją 
ze Lwowa* W dowy na pensji bezdzietne mają pierw szeń­
stw o, możd być naw et i W'olna ale z  gotów ką. Zgłoszenia 
do Wieku pod F. F.   2229

INŻYNIERA—MECHANIKA jako akw izytora przyjm ie firma 
handlowa. Szczegółow e pisemne oferty  do C entrali Rekla* 
mow^J Tow arzystw a Dziennikarzy Polskich, Koralnicka 4.

-  — — -  26482

SŁUŻĄCĄ do w szystkiego. Sztuka Kościelna, pi. Halicki 7.
— — 26484:

CHŁOPCÓW  do nauki ślusarstw a przyjm ę. Kr. Leszczyń­
skiego 31.________—________________ —_________________26445

AGENTÓW portretow ych przyjm ę od zaraz . Zgłoszenia godz. 
16—18 w  B iurze UNIA. Legionów 27. hotel Elitę, pokoi 14.

— — — — 26448: -

OBIESKIEGO 30, parte r.

AKUSZERKA sam otna przyjm uje panie. Józefata 3. parter, 
Deir.zman. — — — 25596

TOREBKI damskie skórzane i Jedwabne, portfele, teczki na 
ak ta  w yrabia i napraw i* specjalista  Barasch pi. B er­
nardyński 2. ■ — -  —  - 26194

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złotnicza wykonana sta­
rannie tylko u Mandla, Kopernik 14. 26193

P R Z Y sfX P ’C ido spółki pracowni sukien damskich, jestem 
pierw szą siłą i posiadam nitłktóre p rzyrządy kraw ieckie. 
Zgłoszenia AdmJn. Wicku Nowego pod ZGODA. 26289

AKUSZERKA przyjm uje panie, niezamożnym ustępstw o. — 
Orzechow ska, Sadownicka 27. 26332

BATIKTUC szale, suknie, poduszki, m akaty po cenach 
najniższych* W iadomość Supfńskiego 5 parte r na prawo.  ----------   2234

KOSTJUMY, p łaszczy , w ierzchy do futer w ykonuje tanio 
1 dobrze firma przedw ojenna; kraw iec damski N. Pol lak 
Łyczakowska 19 pa rte r w  podw órzu. 26-171,

INTELIGENTNY m ężczyzna otrzym a korzystne zastępstw o; 
Kaucja 500 zło tych  w ym agana; Zgłoszenia pod SZTUKA 
do Adm inistracji.   26474

POSZUKUJE sic służącej do w szystkiego z dobremi św ia­
dectwam i. Zgłoszenia m iedzy 3—5 Freund, Gródecka 39j 
pa rte r. **- — 26450:

MŁODA służąca do w szystkiego, um idąca  gGlowac. znaj­
dzie zaraz  m iejsce. 3 pokoje, 2 osoby. Teatyńska 3. 11. p. 
na lewo, od 2 - 5 .  — — 26452^

INTELIGENTNA, łagodna osoba do 2 dzitfci poszukiwana. — 
Trzeciego Maja 10, łfy g ie iu . “ — 20463:

POSZUKUJE się służącej do w szystk iego umiejącej goto­
wać z  dobremł świadectwam i. ^Zgłoszw iia Sadownicka 15, 
Ziser. — — — — 26411

POSZUKUJE zdolne) m anikurzystki. Eberbach, Sobi eskie- . 
go 2. - “ — — — 26404:

STARSZY uczeń cukierniczy potrzebny. P iekarska  5. cu­
k iernią. — — 26398^

POSZUKUJE k raw czy n k  z krojefen bielizny męskie] i sukien 
dam skich. Musi być Polką. Zgłoszenia do Wicku poć
POLKA. — —________ —____________ 26363*

POTRZEBNY kantorzy sta. Polak, katolik, zra jney  buchape- 
rję i niemiecki. Zgłaszać się do firm y SINGER we Lwo­
wie, pl. Bernardyński 2. — 26372

POTRZEBNA panna do roznoszenia ciast w kaw iarni Szkoc* 
kici we L w ow ie; kaucja 50 z ł. 26376:

DO interesu handlowego poszukuje spólnika* kapitał gwa­
rantow any, dochód znaczny; Zgłoszenia do Wieku No­
wego RENTOW NOŚĆ. 26424

AGENTA zdolnego na Lwów poszukuje fabryka m usztardy 
Bracia Gorgon Lwów — Zaraarsfynów . Zgłoszenia oso­
bisto w godz. 4 — 5. 26492

_■ WOLNE PUSAiiY.
KOLPORTERA zaw odow ego poszukuje Lwowski Skorowidz 

Adresowy. Zgłoszenia osobisto popołudniu 4—6. Żółkiew­
ska 123. — — ' — 36293

PO SZU K U JE początkującego chłopca szew skiego ul. Ł aza­
rza 5. — — — — 26330

KORESPONDENT zdolny ze znajomością przem ysłu nafto­
wego, piszący biegle na m aszynia potrzebny. O ferty  do 
W ieku Nowego sub SYTUACJA. 26339

PRAKTYKANT z ukończoną trzecia k lasą znajdzie umie­
szczenie w handlu Antoniego Paw łow skiego, Akadi-miic- 
ka 2 A.____________ —•_______ —____________ —_________ 2193

POTRZEBNA lepsza służąca do w szystkiego do jednej oso— 
by s ta rsze j; św iadectw a pożądane: L istopada 5 I1L p ię tro  
drzwi 8. — -  — -  26402

POSZUKUJE m ałą dziewczynkę izrael. do handlu delikate­
sów ewentualnie z obiadem ; K riegshaber. Sapiehy 27.

  1 -----  26422

KONKURS. Elektrow nia M iejska w  Kamionce S tr  u milowej 
poszukuje technicznego kierownika posiadającego upo­
ważnienie do prowadzenie elektrowni ICO - konnej o ni— 
skiin napięciu z silnikami Diesla. P łaca według umowy. — 
Zgłoszenia do 20 sierpnia 1925. Posada zaraz  do objęcia.

CHIJTN* do pracy służąca do w szystk iego tylko ze św ia­
dectwami zostanie przyjęta. P l. Bema 4, p a rte r na prawo 

_  — — — — 26475:

I Sfbffik POSDD POS2UK JJA
DŁUGOLETNI urzędnik branży elektryczne], rutynow any w 

dziale s p rz e d a j i adm inistracji biurowe] poszukuje o d -  
powlódniej posady. Łask. pisemne zgłoszenia do Admini— 
atracji DŁUGOLETNI._________________________________ 26387

500 ZŁ, da absolwent nraw  z dwoma egzaminami za w y­
robienie mu posady rządow ej. Zgłoszenia do Adm. Wlekt' 
Nowego pod ESDE. 26409

INTELIGENTNA panienka lat 21, sierota obz^ajoiniooa Z 
gospodarstw am  w iejsktem  i mieiskiom. um iejącą gotować 
poszukuje posady do zarzadu  'domem najchętniej na wsi, 
ew entualnie w m ieście. Zgłoszenia do Admin. W ieku dla 
JANKI. — ~  — 26325J  \

BYŁY s ie ria łit gospockirczy intelig., ćnergiczuy, rra c o w itj 
szuka odpowiedniki posady. Zgłoszenia do Admln. pod 
SIERŻANT. -  -  -  26309

MŁODA panna z dobrej rodziny, biegł* m aszynistka w ję­
zyku polskim, niemieckim 1 francuskim  z  siedm ioletnią 
prak tyką biurow ą zmieni posadę. Zgłoszenia INA Admi­
nistracja  W ieku.   — 26269

PRACOW ITA sumienna sym patyczna kelnerka przyjm id na­
tychm iast pracę na wyjazd do restaur., cukierni. Pomoże 
w pracy i do usługi gości. Zgłoszenia pod DOBRA Ad­
m inistracją. Podróż płaci sam a. 26479.

OSOBA bardzo Inteligentna wind. językiem  fran c .; niem :
przyjm ie posadę u* w ieś. Pom oże p-rzy p racy  w gospo­
darstw ie. Zajmie się kuchnią gdyż Jest bardzo pracow ita,
W arunki bardzo skrom ne. Łaskaw e zgłoszenia pod DOBRA
Adm inistracja.   — 26478.

POSZUKUJE szycia po domach za malem  wynagrodzeniem  
Zamojskiego 15.   26-146.

ZDOLNA modni arka  umiejąca również baiikow ać i kwiaty 
sztuczne, poszukuje w  tym  zakresie  posady.. Zgłoszenia 
do W ieku pod ZDOLNA. —* 2223

PO SZU K U JE się uczni do p raktyki tapiedrskie] z  ukoń­
czoną 3 w ydziałow a; T. K ystak; Lwów, Kościuszki 20.

—    — 26281

CUKIERNIA JANA HORBUCIO POSZUKUJE PRAKTYKAN­
TA W WIEKU 14-15  LAT DO PRAKTYKI W  SA M B O -; 
RZE,________ —_______—_________ -  —_____ L 2211 J

MŁYNARSKI pomocnik potrzebny zaraz  do młyna gospo—
diKczdgo od pół do 1 roczna praktyką. Zgłoszenia W io—
dzim ierz Jarosz , L u t ko w  p. Radym no. 2226

SUMIENNY czeladnik rzciżuicko-musairski zwolniony z wojsk? 
poszukuje po-sady. Zgłoszenia do Administracji pod PRA- 
COV/ITY. — — — 26451:

m m  K i E s z K a f i t i t  i  s m s ® v ,  m m

OKAZYJNIE do w ynajęcia 2 pokoje z kńchnia we willi w 
Brzuchowicach na cały  sezon. — 26331

POKÓJ z  utrzym aniem  do wynajęcia dla dwóch osób, lub 
dla m łodzieży. Z.głoszenra sub OKOLICA PO L ITE Cil- 
N1KL - ____ - ______________   ł___ 26303

LOKfkLU w śródm ieściu poszukuję 2 - 3  ubikacje. Zgłoszeni! 
do W ieku pod CUKIERNIA. 26312
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MIESZKANIE 2—3 pokoi owe*, kuchnia, ogród przy stacji
Zimna W oda wynajmę- solidnej rodzinie.. Zgłoszenia pod 
NOWY do Administracji W ieku. ■ 26321

POSZUKUJE 2 pokoje z kuchnia blisko Techniki. W iado­
mość L. Sapiehy 31. R estauracja. 26268

STUDENCI z  niższych klas z dobrych demów, znajda umie*—- 
szczeni?, troskliw a opieka zapew niona; Fortepian w  do­
mu- Zyhlikicwicza 49 1!, p . . -  2075

POSZUKUJE m ieszkania 3—3' pokoi z  Knchniti i przynależ*— 
j‘ościami z kom fortem  w prost od gospodarza. — Zapłacę 
czynsz przedwojenny za rok lub dwa z  góry. Zgłoszenie 
do Adirir.tstracik Wioki* pod JANUSZ 44. 2218

POSZUKUJE 1 - 2  pokoji z kuchnią możliwie z  łazienka w 
okclicy śródm ieścia- L isty  pod A. K. W ick Nowy. 26420

WYNAJMĘ parcelę frontowa na skład (drzewa opałowego
i w c s it l ;  Zgtoszem a pod PLAC Acimimstr. W ieku. 26394

ZAMIENIŁ trzypokojow e niekoinfortow e m ieszkanie na R — 
tinopokojowe kuchnia okolica Jnca lub S ap iehy ; P o śre— 
ćfiictwo wykluczone* Gocki, K-rótka 11 1. p. od 2—5.

;___  ___  ____ — ,26389

PO SZU K U JE 2—3 pokoii z kuchnią (kom fort). Zgłoszenia
pod AGENCI A do Administracji W ieku Nowego. 26388'

JEDNA lulj dwie uczennice niższych klas szkół średnich 
zna idu um ieszczenie p izy  rodzinie ur/.edniezej. Zgłoszenia 
listowne do Adni. W itku  „D la  okaziciela kw ituż. 2637H

POSZUKUJE pokoju kaw alerskiego najchętniej z  osobnym 
wchodem ; okolica Hu-usnera —  G łowińskiego; Łaskawe 
zgłoszenia A dm im str. W ieku pod OKOLICA, 26401

POSZUKUJE 2—3 pokoii z  kuchnią. Zgłoszenia w  Admin.
Wicku pod INŻYNIER PRZEMYSŁOW IEC. 26329

NA BIURO dwa pokoje w centrum  poszukiwane. Zgłoszenia 
do Admin. pod CENTRUM-___________________________26340_

POSZUKUJE POKOJU KAWALERSKIEGO NTEUM EBLO- 
WANEGO. ZQŁOSZENIA PO D  „Z. S, ló "  DO ADM1NI— 
WIEKU NOWEGO.  ■ 9206

POKÓJ z calem utrzym aniem  i troskliw a opiełtą przy  In­
teligentnej rodzinie d la 2 nczenic lub 2 uczni od 1. w rze­
śnia do w ynajęcia. Zgłoszenia do Admin. Wicku W . H.

_  — _  — 26293 ,

PIW NICE, praczka rnie luh podobny lokal snterynow y p a — 
szukuje; Zgłoszenia pod C arrm i do Administr. Wicku.

 ___    —  26248

POKOJU umeblowanego z osobnem weiściem poszukujo 2 
praw ników . Zgłoszenia listow ne z  podaniem w arunków  do 
Adm, Wieku Nowego pod. W . WE 26384

POSZUKUJE jasnej p raczkarn i; Zgłoszenia pod. ..15 SIERP—► 
NI A;----------------------------------------------     _  26457.

DO WYNAJĘCIA willa 5 pokoje i kuchnia z komfortem 
2 pokoje służbow e, 1/4 m orga ogrodu, stajniat, w'OZO\vnia; 
okoiica Listopada. W iadofość Biuro Krzyw a I. 2. 26497

W OKOLICY Potockiego poszukuje na rok I—2 pokoji ku— 
chnia; Zgłoszenia ZIEMIANKA Administracja. 26493

POKÓJ z  kuchnią w okolicy lotniska poszukuje oficer— 
lotnik. Zgłoszenia do Administracji pod SPOKOJNY. 26499;

POSZUKUJEMY iedih  pokój lub dwa m niejsze na biuro 
z  osobnym wejściem , ew entualnie wspólurm.. najchętniej 
od w łaściciela domu. Kochs i Ska S. A. pl. Kapitulny 7.

~  — 26487

OONAJME mieszkanie pokój t kuchnię. W iadomość u p.
Lejmanowie* uh K rzyw czycka 5 A, ganek na praw o.

L. —  -  ~  _  — 26480;

POSZUKUJE 2—3 POKOJI Z  KUC M NI A MOŻLIWIE Z KOM 
FORTEM W NIEDALEKIEJ ODLEGŁOŚCI DWORCA 1 
GŁÓWNEGO, MOŻLIWIE W PROST OD GOSPODARZA. 
ZGŁOSZENIA DO ADMIN. POD DOLARY. 2225

MŁODE małżeństwo poszukuje pokoi z kuchnią lub jednaj 
stancję wprost od gospodarzą najchętniej w  pobliżu dwór- J 
ca GL Zgłoszenia listow ne do Administracji pod DW O­
RZEC. — — 26440:

POSZUKUJE maleńki pokoik lub mieszkanie katem  przy 
sam oistnej esobio. Łóżko i pościel posiadam. Zgłoszenia 
do ,'dm . W iek* pod URZĘDNIK 36, 26430:

PRZYJMĘ naaiieakę z. gimnazjum lub &etninarju7n na mie­
szkanie. z  całem irtrzym anŁin. Ul. Kampiaua 5, I l>. Ma­
ria Pillerow a. Zgłoszenia miedzy 4—6. 26403 i

POSZUKUJE. 2 pokoje zi knchtiią możliwie z  komfortem1 w/ 
śródm ieściu w prost od gospodarza. Zgłoszenia Sienlarwskar 

1. 12 A Le^chter., — — 26368;

UCZEŃ (JCA). gimnazialiny znaidzie pokój i w ikt, taikźe po­
moc w  uauce. Zgłoszenia1 do> Administracji podj NAUCZY­
CIEL. — -  2Ó3Ć9:

FUNKChONARJUSZ kolejowy zgubił legitym acja i kar:*, 
okrasow ą z Dyrekcji - Lwów unieważnia. W nsde  gdyby 
który  z  panów był tak dobrym & wrócić za wyna­
grodzeniem 5 zł. Kato! Mirta uscliek. Urząd nich a. Lwów. 

— — — — _ jgg>;
UNIEWAŻNIAM skradzione doknineniy* wujiskowt. wydAne 

przez 10 pac. oraz  cłbwtSM osob isty  na nazwisko JtJrób 
Lodner, za* aw ro t tychże w ynagrodzę: 2S459;

POSZUKUJE m ieszkania zCożonega -c. czterech- pokoi lub 
zaim ehię za- m ieszkanie tuzy pokojowe. Zgłoszenia SPÓŁ- ’

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę w ojskow ą wrdsoią 
przez PKU. Lwów i legitym ację Kasy chorych na nazwi­
sko Jan. SzcrudUifc. — — 26464:

UNIEWAŻNIAM zgubioną* ttsiażecyke, wojskowa na nazw iska 
Chanas M ikołaj, wydana p rze# PKU, Lwów. '&&>9:

UNIEWAŻNIAM* ĄcŃ»$Gczkt wojskową- n* nazwisko W łady­
sławą. Spona. wydfann. p rz rz  PKU.. Lwów. 26379:

UNIEWAŻNIAM zjbubione cLotauntnEa na nazw isko Mazur 
Szczepan PKU. Oródfeł:' Jag-. — 2Ó3S3:

DZIELNI A LEŚNIKÓW, ul N .ą  Skałce  I. 26374 ZGUBIONA książka inwaJ, opiewającą Jan Paw li w  u rj 1891 
w  Czechach pow. Brody, w ydana przez PKU Lwów, 
unidwflżnia się . —* 26481:

KONWERSACJI, !if.eratur,y; gram atyki francuskiej, niemiec- i 
klei. udziela dyplomowana nauczycielka. Sykstuska 43- a 
Ii piętro. — — 26004

LEKCJI MATEMATYKU udziela student Politechniki, ul. G ró -!
decka 131. dom, kokftrw y; schody 8. parter, drzwi 113. — 

^ ____________ —___________ 26323

PRZEROBIE do egzaminu do szkoły kadecku? p p o p raw ek , 
do szkó l średnich- Zgłoszenia RUTYNOWANY: 29501.

OSTATNIE" w akacyjne bezpłatne 1.4—dniowe lek-cje w yrobu [ 
dywanów' siuyrnenskich- ręcznej roboty rozpoczynał ą się 
12 sierpnia 1925 r. Lu kej « od 2—3. W pisy i infocmaore od. 
rO—7  w ieczór w  Pierw szej polskiej kooc. w ytw órni d y w a­
nów Karola Lrtw inow iczai Lwów, Zybliktewic-za 18. 26491 j

PIANISTKA pierw szorzędna ukończona konsc!rw’a to rzystlta^ ! 
uczenfea* LaJewacza. Kurza, udziela lekcji fortepianu znako­
m itą  m etodą, akompaniuje do śpiewu, skrzypiec: W arunki 
przystępne, Zyblikiewicza 25. I p- na lewo, miedzy 3—4 
potrołudnitt., — — — 26488 I

U L U  m i r r o  i  s r a z a e i i z  ' - z m -s r

K ffP lE  dom 5 ubikacji, okolica Listopada1. Pot.ockiego, Snop­
ków . Nabiejak*. Pojradn^ctw o kategorycznie wykluczone.

, Wick. Nowy POMYŚLNOŚĆ.______________  — ~ 26406:

i ZARAZ do sprzedania 4* lampy Dilmarowf.kie- z  urno rami, 5 
pająków  gazowych 2 płomiennych I 6 stołów  restauracy j­
nych,. Wiactomaśtt Kawitmisn Sżfeoeka, Lw ów .. 26377:

MAMY n *  apnz.-tfai cfe> użytku  3 pary walców r inne
drobnostki ze  spalonego młyna. Zgłoszenia do Ałdmlnfstra- 
tji  pod WALCE., 26380:

SPRZEDAM Bieliznę dam ska, kapelusz, nowy 10 *Ł, suknia 
granatow a 8 z ł.- wifeszadfo 10- z l ;  bluzki damskie i inne 
rzeczy. Od 3—5 Supióskiego 2. II p .  lewo. 26476

SPR2IEDAJA parcelę  280 sążni opodal (twcmca Per*eirkóv/k». 
Zgłoszenia Lwtów- Postff—re$.tant<r pod FARCEI-A. 2^473:

ŁATWA metodą. wryuczam  w krótkim  czasie francuskiego 5 
niemieckiego, udzielam konwersacji araz  przygotow uje do: 
ł>oprawłek z tyci* jeżyków. 1 — — 26419

MATEMATYKI — przyrody 
fesor Antoniego 7, I p.

fizyki — chemii ndziela n ro . 
— 26364:

WYBITNY filolog wyucza szybka łacina i g reke- Przygoto- 
wuje realistów  do uaiw.ersytcta. Zgłoszenia KLASYK Ad- r 
m iu ls trac ła  — — 26365 Ł

O T Y i J i s m  t i A U l ^ S T ^ A
NOWOŻEŃCOM poleca obrączki ślubne najtaniej' wylwóenia 

Mandl;v, Kopernika 14. — 26195

W CELU matrym onialnym i szukam przyjaciela inteligentnego 
prawego charak teru  na w yższym  stanowisku la t 35—45, 
niegar(dzącego. sitroną duchową. Jestem  osobą m iłą, ma* 
Klrfalnre niezależną, lat 29. Pow ażne zgłoszeniu z . podu_ 
niem nazw iska ii fot. proszę nadsyłkć Ad mini s p ac ja  Wieko. 
PRZYSTAŃ. —  — 26390:

MĘŻCZYZNA Jat 50, re i. gr. kat. hlondyn, posiadajięcy 2 
pokoje z  kuchnią, idw'oj« dzieci, na rządow ym  sJałiowisku,, 
P02ma panno lub w^dowę rei. obojttiw , bszdskd, w średnnn- 
w ieku; c e l m atrym onialny. Zgłoszunia do Wieku pod 2-KA. 

— — — —  — 26453:

STARSZA osoba sym patyczna zajmie sic gospodarką u sa­
motniej osoby ty lko za m ieszkanie. Zgłoszenia pod S. K.
do Ad min i.strać i i W ieku. 26466:

POSZUKUJE 2—3 pokoi z  kuchnia I komfortom w prost od 
gospodarza. Zgłoszenia pod INŻYNIER L. S. ido Ad min p- 
straicji W icku. — —  — 26472

POSZTIKUJE pokoju z  kuchnią. Zgłoszenia do Administracji KAWALER la f 2»',. p , iudcjąci* interes, handlowy, pozna pan-

INTELlOENiTNY rzem ieślnik lat 34-. scnąrow any. pazua pwn- 
na w celu, m atrym onialnym  njązaltżną do la t 35, bez róż­
nicy religjfc i sianu- Posag skrom ny wynragany lub jakiś- 
kolwiek słłmodgielny. zaw ód. Potważne zgłoszenia, jeżeli 
m ożliwe z fo(o«rąfeią; do Ajdrninistsacji W ieku Nowego pod 
RZEMIEŚLNIK._________ —__________ —______________ 26427":

MĘŻCZYZNA wr śrj/jhiLni wieku nawiąże stosunki m a try ­
monialne z  panną lub w'dawą do lat 35 zupefnie niezależną, 
posiadającą, w łasne mieszkanie. Ref lek tam t ki (zslchcą się 
zgłosić do 13. hm. do- Admini straci i W icU | ped SZLA­
CHETNY — — 26403:

LOKATOR. 26470:

POSZUKUJE % lub  2 pokoje z kuchnią. Zgłoszenia: firma 
B ayera. LiNi^fiów 1, — 26469

PO K 0J z  kuchnią do w ynajęcia W ierzbicki. Droga Lubień­
ska 37, obok M erkurego. 26443

POSZUKUJE eleganckiego umeblowanego pokoju z  osob- 
nem  wejściem nu czas Targów  W schodnich — a potem 
Ewentualnie jako pred a te rre . Używrania łazienki pożą­
dane. Zgłoszenia pisemne do Administracji pad CHŁOD- 
N1A.  — • ________________  264bS

DWÓCH uczni szkół śrctfnich znajdzie umieszczenie przy  
inteligentnej rodzinie. Zgłoszenia ul. Na Skałce 5, boczna- 
Zyblikiew icza, IIP- drZN\i 6. 26449

MIESZKANIE (wspólne) dla inteligentnej młodej osoby. — 
M arka 4, II p. — — • — 26460

MIESZKANIE' z  3 pokoji. kuchni, przedpokój, lazien-ka wraz. 
z  m eblam i, do  w ynajacia. W iadomość Rynek 36, II p. — 
m iędzy 11—1 i 3—5, — 26465:

ZAMIENIĘ 5 pokoi, przedpokój, kuchnia, łazienka, pokoik 
d la  służby w pieknej dzielnicy m iasta Torunia na cztery 
pokoje z przynale$yto6eiawiu w e  Lwowie. Zgłoszenia w

i Administracji W Kku pod R. I. 26467 i

nę łub wdówk-e ćo !at 26-.. posiadającą gotów kę- fo togra­
fia pożądana. Łaskaw e zgłoszenia dor Administracji WiWcrc 
Nowego pod ŁAGODNY". 26391: ,

BSSI Z 6 S & 8 S 0 & 1 0  8 2 S 4 A Ł £ 2 S ® ? i ^

ZGUBIONO spinka do mankiet6\W> weneckiej roboty. Znala­
zca otrzym a nagrodź w artości żw ta . Dr. Stobiecki. As-ny- 
ka 2. — — — 26347

11NIE W A 7. N'I A M skradzony 2 sierpn ia  paszport, dokument 
wojskowy oruz legitym acja akądein itką  na» nazwicko R o­
bert S tryer,. Asnyku 10- 26161

UNIEWAŻNIAM' skradzione doknmen?# na nazwisko Zim—  
mer marun Herman, w sf la  wionę p rzne PKU. Lwów. 26494

ZGUBIONO piiOLUiral *!ac po wy sław  ow y—elektrow nia 
srebrną pjkplorcinief r  m ocoim m cm . J. B .. datą imienin 
24. czerw ca łP25 * p rrO t stacja kolej. Persenkówloa za 
wynagrctcIzciilcSBi 2Ł t l .  kpf. Bairyryez 264S3;

UNEWlAŻNiAM kaiafke wojskową wydaną przez PKU. 
Lwów. na imzwUke Michał P roć. 2tn.47:

JOZEF P1SCHNOT unieważnia książeczka w y d an i przezi 
PKU, Lwów'- skradziona w pociągu. 26399*:

g d z ie in d z ie j g o rsze  Zf. —
p o le c a  sp e c ja ln y  d z ia ł  w aniem  *25354

BOiEiEEHft ZgjAgg, Łwćy, gasgyftridch Ił.
SYPIALNIA jasionowa, jadalnia dębowa, salon mahoniowy, 

gabinet m ęski, sz&fa i stół antyczny, snlonka, 6 krzeseł 
pali samlr owych,, iofa pwteirttwra., 2 łóżka blaszane do 
sprzedam a;. Chorużczyzna 29, M atwiiowski. 25808

DG SPRZEDANIA parcela przy  ulicy Tarnow skiego w 
bardzo łkdnem położeniu z planami na budowa dwupię­
trowe? kam ienicy. W iadomość kancolanja D r. Grzefeika, 
Bourlarda 2. —  —  26168

PŁASZCZ krymski na tęg a  i wysoka osobę okazyjnie do 
sprzedania. Adm. W ieku pod GOTÓWKA. 26290

TARANTAS za 35fr złotych v wózek jasionowy na resorach 
sprzedam . Paczyński, Źródlana 65 A, za mostem. 26337

AUTOMOBIL ciężarow y „A ustro - Fiai*‘ 3 - tomowy g ru n ­
townie rem ontowany do sprzedania. Zgłoszenia ,.Auto“  do 
B iura dzienników Buclwlab*. Legfotrów 21, 26415

PIĘKNA PARCELA W BRZUCHOW1CACH, 404 sain i kwadr, 
piać mirnitt od dworca, w  uroczcm położeniu, zadrzewiona, 
otoezonw siatką drucianą di> sprzedania, zs? tysiąc dolarów. 
Poważni rwfltfcttacl mogą się porozumieć ttoJzlennle od 
9—3 w  kancelarii drukarni. Sokoła 4 w podwórzu, lub te* 
tcfmienr 778. “ " - — -  9151

DROGERIA mcdycynalna rentowną- w  większem  mieście 
do sprzedania lub d z i ?vż. a w-i e rtiak Zgłoszenia W iek Ro­
w y pod DROĆiERJA. ____  _ 26320

POKOJU 2t  utrzym aniem  lub dzierżawy domu z ogrodem w 
okolicy lesistej w  górach poszukuje. Zgłoszenia Jasaso— 
górski- P rzem yśl. D worskiego 96. 26229

LOKAL sklepowy do odstąpienia; W iadomość 
akfepie; ------------------

Zdrowie 2 w 
26208

PENSJONAT Anuta Kopernika 3 pokoje z utrzym aniem  po 
cena cli unii z r kowanych. — 26252

2, 3 LUB 4 pokoje z  k.jchuią bez odstępnego zaraz do w y­
najęcia; Zgłoszenia do Administracji pod L. 26251. 26251

BECZKI na ogórki*^ kapustę sprzedaje bednarz, 
boczna rogatki Żółkiewskiej.

uŁ W ołyńska 
25227

BOHRMASZYNA przedwojenna, m aszyna do 
gera tanio sprzedam : Horimana 8 parter.

szycia Sin — 
26498,

FORTEPIAN5 Schw erghofora 7 1/4 oktaw y c raz  
żo*v~5 c za in e  Stir.gla okazyjnie- sprzedam . 
Pańska 17. — —

pianino krzy-
— Nowacki, 

26477:

FORTEPIAN krótki do  nauki taiiio sprzedam.
Zofii 15. — — —

Herman. św\ 
26486

PARCELA uk Kubasiewicza det sprzedania, 
kow ala. Źródlana. 18. 1 —

W iadomość « 
26444

SPRZEDAM płaszcze zimowe, boa., bransoletę;
mOnifimi Zachffrjewicza 3, parter lew y.

złota z di»* 
26454:

KOSTJUM nowy w yrób trvkni»rski do sprzedania. Łazarza 
N, dozorca w skaże, od 3—4ć 26462:

DOM z dwoma ogrodami do sprzedania na Kleparowie, Niż­
sza Sokoła, Juchnow icz. — 26461:
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U d z i e l a  kredy tu w w 
VfcKeliich i -rach jnkach 
bieżących, rfotowych I 
dolar. Picekazy zagr., 
wlnkdlacje towarowe i 

gwarancje.

W W kładki na książeczki 
wkładkowe. ~  Wkłady 
na l i . c i i . nki  „leżące 
zlotow e, dolarow e — 

' w y s o k o  oprocento^
w anc. 2f 500

sŚSfejtY

4 mies. MR.iŚ TY ii 4 CUI33.
Pamlęf&lcle, t e  do trą  golową honfoldlę 

męską I i ilopl pcą na i miesięczno refy I na jf% l
aaii-uwienla z ,il rwszorzednych towarów 
krajów/en 1 zagianicznyrn nabyć można **^g2§
tylko iif« firmie = - 2203

S M  3  i . b b e ^ h o “  S i t t t e S

4 mieś. i iRATYi! 4 m h ,

Mi  ra®§
PMCH s u m
u su w a  sp ra w d z a n a  p rzez  
lak&rzy i w  w ielu  K asach  
C h o r y c h  w p ro w ad z o n a
P a s t a  d o s t n i c k c y j n a

„PUSS0L“t
szyoko  i niez iw odnie. — 
C en a z f. 1*30. Żądać
w e w szy s tk ich  d ro g e rjach  
i an te k sc h  w y raźn ie  „ ru s -  
sc lu " . „ R 3 1 M ’ S p ó łk a  
ak cy jn a, K r a K ć n .  —

©  ©  ©  n  ®  » ^ e e o

K tochn
znaiezć Korzystny z jył 
dla u * /ch  prooakiow  I 
towarów.

Kto siybftn
piagnie znaieZĆ z a ję te  
lub doorze aprzedsć nie- 
potrzebne przedm ioty

:'0~

POSBZOHOUffl IPiliOH
ł » "  o  35% T A N I E J  i m

ł  SU K N IE  crep d ech in . Zł. 26 .—
S „ jea w  tu ia r. ,  34.—

„ fu lard y n o w e . 11. -
q  , crep o n o w o  „ “  1.50

„ w ełn. ryps.  .  i 9 .—
t '  „ :ed w . ryp s. ,  18.50
g  BLUZKI o p a lo w e  „ 0.90

B LUZKI i rep o n  jecl*'. Zl. 
PŁ A S Z C Z E  dam sk ie  
_  « g ab ard y n ,
SZ L A FR O K I fu laT'dyn. 
ŻAKIETY jed w a b n e  

„ w etn. jod  w.

7.90 ■* 
n  ra83.— 
3 '.— ' ‘ 
11.50 hg 
17 -  P*

n

SYRSTUSKA

bl.to »uka
dobrei klljetitell wśród 
najszersi }ch warstw.

Kto znalazł
zgubioną rzeer 'pragnie 
zwrócić właścicielowi

nrletit ogłosi
się natychmiast wt,

Bfieisa Hotuym
n a jpo r zy i n lej s z y  >n 
dzienniku krajowym — 
którego dział reklam.

sowicie
b y n a u t a d ł a
wydatki . ryntoae na 
4» ogłoszenia.

Oenfyslyezne Ambulatorium Za l e g i t y m a c ją  
Z ą b y  s z t u c z n e  
pa CEnzsh zniżanych. 

r > r .  p l a c  u n i i  . F S i r i s T a e i s  i o . l  UL.
26495

bacisoSć! Pp. Oyfillścl i io fa r z iś c j! Baczność!
ROW ERY franc. fl DIAM ANT"
M O W O M  fra n t IHGKS5iaHBMB‘

s p r z e  ł a j a  n a  d o g o d n y c h  w s r a n K t c h  t i r m a  26485

H. P H U S S M S K , Lwów, f e j M M t t a  17. I<M IMS.

OGŁOSZENIE.'
Korpus Kadetów Nr, 1 we Lwowie za­

mierza oddać w drodze przetargu dostawę na 
czas od 1. września 1925 r. do 31. stycznia  
1926 r. nostępujących artykułów:

I. 20.000 sztuk bułek
5 000 kg. chleba żytn. pytlów.

II. 1.500 kg m ięsa w ołow ego po połow ie  
i tyinych ćwiert k 

500 ,  m ięsa molowego na pieczeń  
z tylnych ćwiartek.

. 300 ,  słonrny solonej 
300  ,  sm alcu wieprzów, białego to­

pionego
1.400  „ mąki pszennej 40%  I-szej jakości 

400 „ „ i  60 %
fasoli białej 
grochu polnego  
kaszy jęczm iennej

III

IV.

2O0
200
i5 0
400

50
10 0
100
200
150
100

'2 5 0
3

31.hreczanej 
krup perłowych  
grysiku pszennego  

„ kukurudzienego 
ryżu Ima 

u II. 
makaranu włoskiego  
soli kuchennej białej 
pieprzu całego  

1‘50 kg. papryki 
1.50 „ kominku 

15.—  ,  drożdży 
100.— ,  marmolady 
100.— „ powideł 
luO.— „ .śliw ek suszonych  
50.—  „ miodu pszczelnego  

8.000.—  „ ziemniaków  
1.500.— szt. jaj 

VI. 2.000 1 mleica pełnego. •
Wym eniene artyk .ły obejmują zapo­

trzebowanie jednego miesiąca.
Oferty należy składać na ręce Kwater­

mistrza Korpuru-Kedetów Nr. 1 we Lwowie 
do dn a 17 sierpnia 1925 godz. 15-tej.

O e ”ty na części dostawy lub grupami 
od I— VI są dopuszczalne.

Oferenci podadzą w swej ofercie ceny 
jednostkowe, wartość poszczególnych artyku­
łów w podanym wyżoj wym{arze i wartość 
całej oferty, loco mauazyn firmy, względnie 
ioco u ‘gon, stacja kolejowa w t Lwowie.

Wadjum 3%  wartości oferowanej do­
stawy według cen podanych w ofercie, na­
leży złożyć rów nocześnie z ofertą do kasy 
Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie.

irpus Kadetów zastrzega sobie w zu­
pełności prawo oceny i wyboru przedłóż mych 
ofert.

Prawo decyzji co do oddania dostawy 
przysługuje Komendantowi Korpusu K a d etó w  
Nr. 1 we Lwowie. 2219

K W A T E R M I S T R Z  
R O R P U a i j  K A D E T Ó W  Nr. 1 

w e  L w o w i e i

o o o o o © o oo  .  e
N * l e « y t o ( < S  p o c z to w ą  o p ła c o n o  rycza łtem . Wydawca .W iek  N ow y”, Spółka wrydawmcaa.

Drukiem Spółki druk. „Prasa", ul. SoKoła 4-


